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TUŻ sam wybór miejsc na sali posiedzeń zdawał się zapbj 
wiadać konfrontacyjny charakter spotkania. Przedstawicieli 
•* Prezydium Rady Pracowniczej zajęli wszak miejsca naprz^ 

ciw dyrekcji reprezentowanej przez dyrektorów, naczelnego^ 
ds. pracowniczych i ekonomicznego, podczas gdy w poprzed­
niej kadencji, zwykle siadali po jednej stronie konferencyj­
nego stołu. Najwięcej emocji wzbudziły kwestie zmiany na­
zwy przedsiębiorstwa i proponowanej przez dyrekcję restruk­
turyzacji.

A jednak Huta „Kraków"? 
Spór o kompetencje: 
dyrekcja-samorząd 
Zebranie Ogólne Delegatów 
Załogi-18 bm. .

Po czterdziestominutowej 
'dyskusji 23 głosami ..za” (na 
35 zebranych), członkowie Ra­
dy Pracowniczej nowej ka­
dencji opowiedzieli się za 
zmiana dotychczasowej na­
zwy KM HiL n» Huta „Kra­
ków”. Kontroropozycja była 
nazwa zaproponowana przez 
„Solidarność” Zakłady Meta­
lurgiczne „Nowa Huta”. Aby 
nowa nazw’a mogła oficjalnie 
obowiązywać, konieczne iest 
jeszcze dopełnienie procedu­
ry administracyjno-orawnei, 
wymiana pieczątek, tablic in­
formacyjnych. emblematu 
przedsiębiorstwa i napisu 
sprzed bramy głównej. Teraz 
na’eżałoby tylko zadbać ó to. 
bv ta zmiana nazwy odbyła 
się w sposób najmniej kosz­
towny.

Dyskusję nad proponowa­
nymi orzez dyrekcje zmianami 
organizacyjnymi rozpoczęto 
od... zakwestionowania i anu­
lowania uchwały w tej spra­
wie podjętej zbvt pospiesznie 
przez Rade Pracownicza po­
przedniej kadencji. Była ona 
zbyt ogólnikowa i mało kon­
kretna. pomijająca mechaniz­
my wprowadzania zmian. Je- 
dnocześnte iednak. podkreśla­
jąc ich konieczność, zgodzono 
sie w ko’einei ósmej już u- 
chwaje Rady IV kadencji, na 
wprowadzenie od początku te­
go roku pełnego rozrachunk i 
gospodarczego w ZTJ. Pierw­
szy kwartał 1990 r. miałby 
być niejako oktesem wdroże­
niowym. a kolejnym warun­
kiem usamodzielnienia — jak

najszybsze uzupełnienie przez 
dyrekcję dokumentacji doty­
czącej szczegółowej realizacji 
przedsięwzięcia: wyceny 1
wskazania właściciela mająt­
ku (tu. powołana zostanie 
specjalna komisja, w której 
skład wejdą przedstawiciele 
związków zawodowych i sa­
morządu). umowy w sprawie 
zasad rozliczeń między po­
szczególnymi jednostkami or­
ganizacyjnymi a ZU. numer 
konta czy zasad podziału Za­
kładowego Funduszu Socjal­
nego.

Wśród proponowanych przez 
dyrekcję zmian znalazło się 
także zarządzenie dyrektora 
naczelnego nr 13 dotyczące 
reorganizacji służb DN; Tu 
doszło do sporu, czy dyrek­
tor mógł wprowadzić w ży­
cie zarządzenie bez aprobaty 
Rady Pracowniczej. Dyrektor 
twierdził, że decyduje o tym 
wyłącznie on. Rada była zda­
nia. iż wszelkie zmiany orga­
nizacyjne wymagała pozytyw­
nej opinii samorządu pracow­
niczego. Padły też konkretne 
zarzuty: kwestionowano ko­
nieczność powołania przy 
kombinacie Biura Poselskiego, 
istnienia tak licznego (3 oso­
by i samochód) przedstawi­
cielstwa huty w Warszawie 
czy konieczność zatrudniania 
rzecznika prasowego. Nikt też 
z przedstaw;cieli dyrekcji nie 
potrafił doinformować zebra­
nych. o ile — w wyniku pro­
ponowanej przez dyrektora
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W oddziałach PKO—oblężenie!

ZWYKŁE szaleństwo sylwestrowe poprzedziło w ostat­
nie dni grudnia niespodziewane szaleństwo... bankowe. 
Zapowiedziana od 1 stycznia br. zmiana zasad oprocen­
towania kredytów dla ludności — jako jeden z elemen- 
tów wprowadzanego „nowego ładu ekonomicznego” — 
skłoniła wielu ludzi do zwrotu wcześniej zaciągniętych 
pożyczek. Kto uczynił to do końca 1989 r. co prawda 
„oczyścił” swój portfel, ale uwolnił się od ciężaru spła­
cania w nowym roku znacznie podwyższonych rat.

W sobotę decyzją prezesa 
NBP pracowały wszy­
stkie oddziały bankowa 

W Krakowie na Wielopolu 
niemal do 18 obsługiwano je­
szcze klientów mimo że ko­
lejki w ciągu dnia były tu 
krótsze niż na Poczcie Głów­
nej. gdzie czynne były tylko 
4 okienka kasowe. A klienci 
przyjeżdżali tu z całego mia­
sta. nawet województwa™

W Nowej Hucie w sobotę 
czynne były tylko 2 urzędy 
pocztowe: w os Willowym i 
Kolorowym. Normalnie miały 
pracować do 14. ale ze wzglę­
du na duży ruch przedłużono 
pracę o kilkadziesiąt minut. 
Nie było tu potrzeby wyda­
wania żetonów upoważniają­
cych do uregulowania długów 
w nowym .roku na starych 
zasadach, obsłużono wszyst­
kich chętnych.

Prawdziwe oblężenie prze­
żyli pracownicy II Oddziału 
PKO w os. Centrum C. W 
piątek i sobotę czynnych było 
w sumie 37 kas. a obsłużono 
prawie 8 tys. klientów! Mie­
szkańcy naszej dzielnicy od­
dali tu ponad 3 mld zł z za­
ciągniętych wcześniej poży­
czek. Regulowano zadłużenia 
gotówkowe, kredyty dla mło­
dych małżeństw, kredyty na 
mieszkania własnościowe i 
budownictwo jednorodzinne — 
głównie ze Spółdzielni Mie­
szkaniowej KM HiL i SM 
„Hutnik”. Ponieważ w spół­
dzielniach nie można było' w 
sobotę dowiedzieć się, ile do­
kładnie należy wpłacać, część 
klientów wpłacała kwoty za­
liczkowe. 10 osobom umożli­
wiono spłatę kredytów miesz- 
kaniojyych 2 stycznia, po za­
sięgnięciu informacji w spół­

dzielniach. Wszystkie wątpli­
wości związane ze sposobem 
wypełniania druków, wysokoś­
cią oprocentowania itp. wy­
jaśniane były w banku przez 
panią dyrektor, jej zastępcę i 
naczelnika wydziału kredytów.

Mimo, że od paru dni obo­
wiązuje już oprocentowanie 
w nowej wysokości, zaintere­
sowanie spłatą zaciągniętych 
pożyczek nie spadło zupełnie. 
Większość kredytów ma okre­
ślone oprocentowanie tylko na 
styczeń: w następnych mie­
siącach będzie ono zmieniane 
zależnie od stopnia inflacji. 
Spłacający kredyt w styczniu 
mają doliczane odsetki za 
każdy dzień. Np przy opro­
centowaniu kredytu na 40 
proc, odsetki od 1 min zł za 
każdy dzień wynoszą aż 13 
tys. 333 zł. W przypadku jut 
spłacanych kredytów mieszka­
niowych każdego dnia płaci 
się więcej o 9 tys. 66 zł (1/3 
pokrywa się z budżetu).

rawdopodobnie pożyczki 
zaciągane „w rodzinie* 
będą teraz bardziej po­

pularne od kredytów banko­
wych, chyba że ktoś wreszcie 
wprowadzi konkurencję i na 
przykład obniży stopę opro- 
centowanip™ (vk)

Trudna realizacja 
podstawowego celu 
zw. zawodowych 

Niepokój OPZZ

Na początku stycznia no­
wego roku zaczynamy 
odczuwać praktyczne 

skutki nowego ustroju poli­
tyczno-gospodarczego w wy­
niku przyjęcia przez Sejm i 
Senat zaproponowanego przez 
rząd pakietu ustaw. Sekreta­
riat Komitetu Wykonawczego 
OPZZ wobec braku dostatecz­
nej informacji, co do cha­
rakteru i konsekwencji doko­
nanych zmian zwrócił się do 
rządu o przedstawienie prze­
widywanych efektów progra­
mu gospodarczego, zadając py­
tania: ♦ Czy wzrośnie -pro­
dukcja rolnicza, czyli zostanie 
utrzymany poziom wyżywienia 
»prłe-ze-^twa? ♦ Czy utrzy-
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Pół roku mówiono o usamodzielnieniu poszczególnych zakła­
dów kombinatu. Zakład Usług Socjalno-Bytowych będzie jed­
nak pierwszym, który na początku tego roku otrzymał — decy­
zją Rady Pracowniczej — samodzielność ekonomiczną. Dlaczego 
właśnie wy? — pytam TADEUSZA STANCA, do tej pory zasL 
dyrektora ds, pracowniczych i kierownika Zakładu Usług So­
cjalnych.

— Nasza działalność jest tak 
różna od działalności zakładów 
o profilu hutniczym i walkę o 
samodzielność rozpoczynaliśmy 
już dawno. Zabiegałem o to w 
roku 1980, kiedy dyrektorem 
ds. pracowniczych był jeszcze 
B. Szkutnik. Mam nawet de-

Od pierwszego stycznia z ołówkiem w ręka
cyzję w tej sprawie, wydaną 
wtedy przez ministra Szałajdę 
mówiącą, że ... działalność Za­
kładu prowadzona będzie we­
dług zasad pełnego wewnętrz­
nego rozrachunku gospodarcze­
go...” Jednak wtedy nie udało 
się nam, z różnych przyczyn, 
wprowadzić tej decyzji w ży­
cie, ale udało się np. usprawnić 
system rozliczeń z księgowo­
ścią.

— Na czym ma polegać 
wasza samodzielność teraz?

— Muszę ,się zastrzec. iż po- 
żytywną opinię o przejściu 
Zakładu Usług Socjalno-By­
towych na pełny wewnętrzny 
rozrachunek od 1 stycznia 
bieżącego rofcu podjęła Ra­

da Pracownicza KM HiL przy 
pozytywnej opinii Rady ZU 1 
związków zawodowych), nie 
mą jednak jeszcze ostatecznej 
decyzji dyrektora naczelnego. 
Nie będę ukrywał, że głów­
nym celem naszej działalności 
jest wypracowanie zysku. 
Przeznaczymy go m. in. na 
podniesienie płac naszym pra-
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TYDZIEŃ
♦ (vk) PRODUKCJA. Więk­

szość zakładów huty przekroczy­
ła plan produkcji w grudniu: 
wyprodukowano 114 proc, zapla­
nowanej ilości aglomeratu z S-l,
101 z S-2, 102 — surówki, 103 —- 
stali konwertorowej, 101 — stali 
ogółem, 109 — slabów, 107 — wy­
robów z Walcowni Gorącej,
102 — kęsisk, 100 — kęsów.,
104 — profili, drutu i blachy e- 
lektrotechnicznej, 100 — taśmy, 
110 — blachy czarnej zimnowal­
cowanej, 105 — karoseryjnej,
103 — jur, 101 —profili giętych.
♦ NIE WYKONANO planu w 

produkcji koksu — 93, oraz sta­
li martenowskiej — 99.

♦ REMONTY. 31 grudnia sta­
nął do remontu konwertor nr 3. 
Nie pracują trzy piece marte- 
Bowskie.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
• północy w Sylwestra złożył o- 
■obiście hutnikom dyrektor na­
czelny Bolesław Szkutnik. Bez­
precedensowa wizyta miała 
miejsce w Stalowni Konwertoro­
wej, Walcowni Gorącej i w Wy­
dziale Wielkich Pieców. Dyrek­
tor. wzniósł również symboliczny 
toast z pełniącymi w tę noc dy­
spozytorami głównymi huty Ed­
wardem Fijałkowskim i Maria­
nem Lorantym.
♦ OD 1 GRUDNIA 1989 r. dy­

rektor naczelny powołał na no­
wo utworzone stanowisko dyrek­
tora Zakładu Usług Socjalno-By­
towych (ZU) — mgr. Tadeusza 
Stanca, dotychczas zatrudnionego 
na stanowisku kierownika Za­
kładu Usług Socjalno-Bytowych, 
*ast. dyrektora ds. pracowni­
czych (ZU).

LWO­
WA — w terminie 23—29 bm.

Przejazd autokarem z Krako- 
wa, cena — 92 500 zł.

Fundusz Daru Narodowego
-Kierownictwo kombinatu, 

zakładów i wydziałów huty 
zadeklarowało udział w Fun­
duszu Daru Narodowego. O- 
fiarowywane są kwoty w wy­
sokości 50—200 tys. zł. Ofia­
rodawcy pragną zachęcić in­
nych do wspomagania fundu­
szu, który ma służyć poprawie 
sytuacji gospodarczej kraju.

Z głębokim żalem zawłada- 
luy. te 1 bm. zmarła nacie 

k t P-
Ewa WĘCŁAWIK 

najdroższa Zona. Matka i Sy­
nowa długoletni pracownik 

Kombinatu HiL.
Msza św. i pogrzeb odbę­

dzie się w poniedziałek, tj. 
3 bm. o godz. 10.15 na cmen­
tarzu w Grębałowie.

MĄŻ, DZIECI, TEŚCIOWA

Kol. Władysławowi 
KASPRZYKOWI 

wyraay głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
MATKI składają 

KIEROWNICTWO 
i KOLEDZY z ZB/B1Ż

Podziękowanie za udział w 
pogrzebie i okazanie serca 

w trudnych chwilach 

śp. Franciszka 
SPYRKI

ks. proboszczowi Jakubowi 
Gilowi x Parafii Miłosierdzia 
Bożego na Wzgórzach Krze- 
sławickich, Kolegom, Kole­
żankom z Wydziału Teleko­
munikacyjnego, Przyjacio­
łom, Sąsiadom, Lekarzom 
oraz za okazanie serca skła­
dają

ŻONA, CÓRKA i ZEĘC

------------------- I
PROSTO Z SEJMU

I

PRZED rokiem emocje 
społeczeństwa polskie- 
go koncentrowały się 

wokół pytania: czy dojdzie 
do rozmów przy „okrągłym 
stole”? Gdy w początku lute­
go rozmowy zostały podjęte, 
nikt nie przypuszczał, że sta­
ną się one pierwszym krokiem 
ku uruchomieniu w Polsce 
głębokiego procesu przeobra­
żeń politycznych i gospodar­
czych. Głównym przedmiotem 
negocjacji zdawała się być le­
galizacja NSZZ „Solidarność” 
w zamian za „niekonfronta- 
cyjne” — jak wówczas mó­
wiono — wybory do Sejmu.

Na prawach anegdoty 
chciałbym przypomnieć ów­
czesną dyskusję, która miała 
miejsce w zespole gospodar­
czym. Rzecz dotyczyła treści 
dokumentu zatytułowanego 
„Nowy Lad Gospodarczy”. W 
jednym z punktów tego o- 
pracowania proponowaliśmy 
zapis, iż przekształcenia w 
Polsce prowadzić będą do no­
wego ładu, obejmującego mię­
dzy innymi „rozwój stosun­
ków rynkowych t konkuren­
cji”. Strona koalicyjno-rządo- 
wa oponowała, obstając przy 
sformułowaniu „rozwój s o- 
c j alisty c zny ch stosun­
ków rynkowych”. Gdy parę 
dni temu, już po uchwaleniu 
przez Sejm pakietu ustaw 
zwanego „planem Balcerowi­
cza", spotkałem jednego z 
wczorajszych obrońców „socja- 
litycznych stosunków rynko­
wych”, obaj serdecznie się 
uśmialiśmy. W jak niebywa­
łym tempie dojrzewały te 
zmiany... Oto w dziesięć mie­
sięcy po podpisaniu umów 
„okrągłego stołu” pożegnali­
śmy się — myślę, że raz na
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naczelnego reorganizacji — 
zmniejszy się zatrudnienie w 
pionie DN! Do arbitrażu, któ­
ry miałby rozstrzygnąć różni­
cę zdań dotyczącą podziału 
kompetencji pomiędzy dyrek­
torem a samorządem, jednak 
nie dojdzie. Dyrektor B. Szku­
tnik postanowił bowiem 
wstrzymać wykonywanie za­
rządzenia nr 13 i obiecał po­
nowną konsultacje kolejnych 
propozycji zmiar. z Radą.

Natomiast generalną opinię 
w sprawie .jamowych zało­
żeń I fazy restrukturyzacji 
kombinatu” zawarła Rada 
Pracownicza w osobnym do­
kumencie. Podkreśla sie w 
nim brak danych na temat 
wielkości produkcji w tym i 
następnych latach, stanu za­
trudnienia na stanowiskach 
produkcyjnych, brak jasnych 
gospodarczych i prawnych za­
sad funkcjonowania przedsię­
biorstwa. Zarzuca się też nie­
jasne określenie podziału kom-
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cownikom, na własny fun­
dusz socjalny j mieszkaniowy. 
Do tej pory środki na te cele 
otrzymywaliśmy z kombinatu... 
Dzisiaj gdy tak wiele mówi się 
o gospodarności nasze zyski i 
straty wchodzą w fundusze 
kombinatu, a moi pracownicy, 
niezależnie od jakości swej 
pracy, otrzymują „średnie” 
przyrosty wynagrodzeń. Przej­
ście na pełny wewnętrzny roz­
rachunek ma doprowadzić do 
ścisłego rozliczania kosztów 
na poszczególnych stanowis­
kach — w miejscu ich pow­
stawania. Dziś np. nie analizu­
je się wyników działalności 
poszczególnych demów wcza­
sowych, ich koszty eksploata­
cji obliczane są ogólnie. Gdy 
otrzymuję wyniki szczegóło­
we upływa jakiś czas i jak tu 
mówić o bezpośrednim rozli­
czaniu za pracę. Docelowo 
chcielibyśmy maksymalnie u- 
samodzielnić pracę każdego 
kierownika domu wczasowe­
go. a wynik ekonomiczny pla­
cówki — będzie atutem w mo­
im ręku, przy ocenie pracy 
poszczególnych ośrodków.

Koniec epoki socjalizmu
zawsze — z pryncypiami dok­
trynalnymi. W życiu gospo­
darczym Polski nie ma już 
miejsca dla „ekonomii socja­
lizmu’’.

Ten wstęp wydał się ko­
nieczny dla zrozumienia 
szczególnego charakteru o- 
statnich obrad Sejmu. Zabie­
rając głos w dyskusji posło­
wie nie odwoływali się już do 
zaklęć doktrynalnych, a jedy­
nie analizowali merytoryczną 
zawartość projektów rządo­
wych. Najbardziej burzliwe 
dyskusje toczyły się w Komi­
sji Nadzwyczajnej i jej zespo­
łach. Relacje szczegółowe 
przekazała prasa codzienna, 
chciałbym więc podjąć inny 
temat, który z pozoru wydaje 
się mieć niewielki związek ze 
sprawami gospodarczymi.

Po niezwykle burzliwej dy­
skusji poświęconej ekonomii 
pod obrady Sejmu trafiła 
konstytucja. Było to sporym 
zaskoczeniem — pytano, dla­
czego jeszcze w tym roku mu­
si nastąpić nowelizacja Usta­
wy Zasadniczej. Odpowiedź 
jest prosta: gdyby nie doko­
nano zmian w konstytucji, 
nowe ustawy gospodarcze o- 
kazałyby się niezgodne z pra­
wem i z powodzeniem mógłby 
je zaskarżyć Trybunał Kon­
stytucyjny. Dlatego Sejm dla 
uniknięcia interwencji Trybu­
nału musiał dostosować treść 
konstytucji do aktualnych po­
trzeb. Co nie oznacza, by 
przerwano prace nad nową 
konstytucją. Komisja Konsty­
tucyjna . opracowała już zarys 
nowego projektu. Chodzi o 
całościowo zmieniony doku­
ment, odpowiadający wymo­
gom nowoczesnego państwa * 
nowej sytuacji ustrojowej.

Z posiedzenia Rady Pracowniczej
petencji między dyrektorami 
naczelnym a branżowymi, 
między zakładami a wydzia­
łami... Z opinii tej wynika 
również, iż nowy samorząd 
przeciwny jest tworzeniu 
wielkich jednostek organiza­
cyjnych typu, Zakład Surow­
cowy czy Walcownie Gorące. 
W świetle tego Radl Pra­
cownicza uznała że na razie 
dalsze zmiany reorganizacyj­
ne, poza oczywiście usamo­
dzielnieniem ZU, wprowadza­
ne być nie mogą.

x Na czwartkowym posiedze­
niu Rady (28 grudnia ub. ro­
ku) zadecydowano także, że 
Ogólne Zebranie Delegatów 
Załogi odbędzie się 18 stycz­
nia br. o godz. 9.30 w Sali 
Teatralnej bud. S. Przedsta­
wiciele załogi będą mieli o- 
kazję zapoznać się z bieżą­
cą sytuacją finansową kom­

— To jedna strona „samo­
dzielności”, a inne?

Wiąże się też z tym jak naj­
lepsze wykorzystanie naszej 
bazy wypoczynkowej, czyli 
wyprzedaż- wolnych miejsc, w 
przypadku niewykorzystania 
ich przez pracowników kombi­
natu. Dążyć będziemy do o- 
ptymalizacji kosztów, 
tzn. minimalizując koszty, za­

Od ! stycznia z ołówkiem w ręku
chowujemy określony standard 
bazy wypoczynkowej, a jed­
nocześni« wypracowujemy dla 
siebie zysk. Albo: — lepszego 
wykorzystania miejsc w hote­
lach pracowniczych: za wy­
najmowanie pomieszczeń za­
płaci nam Kombinat lub ci, 
którzy je wynajmują. Wiado­
mo, że maksymalne zagęszcze­
nie hoteli następuje tylko w 
czasie zwiększonych remontów, 
potem można wolne miejsca 
w hotelach pracowniczych wy­
najmować innym zakładom. 
Dzisiejsza sytuacja zmusza do 
podejmowania działań opłacal­
nych. Taką „wprawkę’’ do sa­

W nowej konstytucji posło­
wie Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego przewidzieli 
też zapis o godle państwa. U- 
znali, że miejsce dla orła w 
koronie znaleźć się winno do­
piero w znowelizowanej usta­
wie zasadniczej, nie zaś w 
konstytucji będącej dziedzic­
twem czasów stalinowskich. 
Niestety, posłowie Stronnictwa 
Demokratycznego, od jakiegoś 
czasu forsujący „ukoronowa­
nie” godła państwa, chcieli te­
raz zbić dla się kapitał Poli­
tycznej popularności. Ustawili 
posłów ÓKP w niezręcznej sy­
tuacji, jak gdyby w roli prze­
ciwników orła w koronie. 
Bez zbędnego więc przy­

pominania kart historii 
stwierdzić wypada, iż o 

nowe, godło walczyły pokole­
nia Polaków — nie zapomi­
nając t tych, którzy nigdy nie 
pogodzili się ze zdjęciem ko­
rony. Jeśli wszelako „korona” 
symbolizować ma pełną su­
werenność i niepodległość 
państwa to akurat w tym 
punkcie wielu posłów OKP 
stanęło w obliczu istotnych 
wątpliwości. Myślę, że w spo­
sób jednoznaczny, acz może 
nieco przejaskrawiony wyłożył 
je poseł Jan Rokita. Inicjaty­
wa klubu poselskiego SD nie 
jest jedynym przykładem tro­
ski o dowartościowanie wła­
snego oblicza ze strony tych 
sił politycznych, które prze­
cież czynnie uczestniczyły w 
procesie 45-łetniego zniewala­
nia i indoktrynowania narodu.

Tak oto u końca historycz­
nego roku 1989 toczyła się gra 
parlamentarna o nowy kształt 
ustrojowy Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Mieczysław GIL

binatu i wstępnym planem 
na rok 1990. Zebranie też 
zadecyduje o konieczności 
zmian statutu przedsiębior­
stwa w związku ze zmianą je­
go nazwy i wypowie się na 
temat obowiązującego do koń­
ca lutego porozumienia płaco­
wego.

I jeszcze dwa zdania o spo­
sobie organizacji pracy Rady 
IV kadencji. Jedną z pozy­
tywnych nowości jest to, iż 
jej członkowie otrzymali przed 
rozpoczęciem posiedzenia od­
bitki wszystkich dokumentów, 
jakie miały być na nim dys­
kutowane. Na co dzień zaś 
nowy samorząd zdecydował 
się pracować w trzech stałych 
komisjach problemowych: 
spraw pracowniczych, techniki 
oraz finansów i handlu

(krys)

modzielności już od 1 sierpnia 
’89 praechiodzą pracownicy 
Działu Żywienia. Od kiedy 
zniesiono reglamentację mię­
sa. i nie jest już ono dowożo­
ne do kombinatu. Mięso mu­
szą, kupować sami. I kupują 
je nierzadko 1 tys. zl taniej 
niż w sklepach!...

— W roku przyszłym będzie­
cie „sprzedawać” swe usługi

Kombinatowi. Jakie mamy 
gwarancje, że ich koszt nie 
będzie zawyżany?

— Mimo własnego konta 
bankowego, stworzenia własnej 
księgowości, skupionej pod je­
dnym kierownictwem, pozosta- 
jemy jednak nadal w pionie 
dyrektora ds. pracowniczych. 
KM HiL, obawy o zawyżanie 
kosztów są moim zdaniem nie­
uzasadnione. Są pewne przepi­
sy, księgowość do wglądu... 
W stabilnych warunkach go­
spodarczych nikt chyba takich 
obaw nie miałby. Przyznaję, 
że jednak czasy do wprowa­
dzenia pełnej samodzielności

CIĄG DALSZY ZE STR , 
many zostanie poziom rro 
dukcji artykułów konsiunpeyć 
nych? O ile i w jikich 
grupach społecznych sMdnie 
płaca realna i jakie będ.i teg# 
skutki? ♦ Jak wyglądać bę. 
dzie poziom świadczeń społecz. 
nych i socjalnych?

Związkowcy OPZZ oczekują 
na te podstawowe pytania od­
powiedzi i z niepokojem 
przyjmują kolejną falę p'od. 
wyżek cen. tym razem zgod­
ną z przyjętymi ustawami. 
Dokładnie będą śledzić bieżąc« 
zmiany i w zależności c3 roz­
woju sytuacji i podejmować 
działania zgodne z funkcjami 
ruchu zawodowego. W tych 
nowych warunkach niezwykle 
trudna staje się realizacja

Niepokój OPZZ
nadrzędnego celu związków 
zawodowych — obrona inte­
resów ludzi pracy, emerytów, 
rencistów i ich rodzin.

KW OPZZ apeluje do ludzi 
pracy najemnej o wzajemną 
pomoc w przetrwaniu tych 
trudnych dni, do związkow­
ców zaś o wspólną walkę w 
obronie interesów zatrudnio^ 
nych.

■4fc
ZARZĄD NSZZ PRACOW- 

Ni KO W KM HiL postanowił 
podnieść świadczenia statuto­
we. Od 1 bm. wypłaconych 
zostanie z tytułu urodzin 
dziecka 80 tys. zł, tyle samo 
po zgonie członka związku. 
Po śmierci współmałżonka ro­
dzina otrzyma 60 tys. zł, a 
członka rodziny 50 tys. zł. Za­
pomogi losowe podniesiono do 
50 tys. zł, dopłaty do kolonii — 
10 tys., do wczasów 30 tys.

Zwiększono także inne kwo­
ty. jak np. na dopłaty do za­
wodów sportowych, na upo­
minki dla chorych czy poże­
gnanie rencistów i emerytów,

NA RZECZ POSZKODO­
WANYCH w Rumunii — 
NSZZ Prac. KM HiL przezna­
czył 1 min zł oraz zafundował 
pobyt pięciorgu dzieciom na 
trzytygodniowych -wakacjach.

(bw)

Walne zebranie 
NSZZ ,,Solidarność” 

Małopolska
12 i 13 bm. w hali KS „Hut­

nik” odbędzie sie Walne Ze­
branie Delegatów NSZZ „So­
lidarność” Regionu Małopol­
ska. Regionalna Komisja Wy­
borcza zwraca się do miesz­
kańców Nowej Huty, człon­
ków i sympatyków naszego 
Związku z apelem o przyjęcie 
na nocleg 12/13.01. delegatów 
spoza Krakowa Gotowość 
przyjęcia delegatów prosimy 
zgłaszać w RKW Małopolska, 
pd. Szczepański 5, teL 21-83-89, 
w godz. 10—16.

zakładów takich jak nasz, po­
wstałych przy jednostkach 
produkcyjnych, jako świadczą­
cych usługi dlą ich pracowni­
ków, są nie najłatwiejsze...

— Do tej pory nie mieliście 
własnych służb finansowych, 
bądź funkcjnowaly one w spo­
sób ograniczony...

— Teraz musi powstać dział 
księgowy bardzo dobrze działa­

jący. Przejmiemy więc dział 
DR-5, z pionu głównego księ­
gowego i dodatkowo jeszcze 
około 10 osób. Myślimy o za­
stosowaniu w księgowości 
komputerów i— zgromadzeniu 
wszystkich naszych służb pod 
jednym dachem. No i czeka­
my także na szczegółowe zasa­
dy rozliczeń między nami a 
kombinatem (przygotowuje je 
główny księgowy i dyrektor 
ekonomiczny) i na zawarcie 

umowy o świadczeniu usług so­
cjalnych dlą załogi kombinatu,

— Dziękuję za rozmowę.

Krystyna LENCZOWSKA

STR. 2 NR 1, 5 STYCZNIA 1990 R., GŁOS NOWEJ HUTY



„Westa’* zaprasza do lombarda

W „Weście” przyjęto założenie, śe nie ma ubezpieczeń nie­
możliwych, albo nie wartych zachodu. Pomyślano i... wymy­
ślono ubezpieczenie od AIDS. To był strzał w dziesiątkę, cze- 
gcś podobnego nie zrobiono jeszcze nigdzie na świecie. I tak 
doszło do porozumienia z trzema wielkimi towarzystwami 
ubezpieczeń'owymi z Ameryki Północnej.

Swoje ogromne sukcesy 
zawdzięcza „Westa” m. in. 
szybk’ej i sprawnej organiza­
cji. Kierujący firma mówią o 
dążeniu do tworzenia, na pod­
stawie obowiązującego prawa, 
nowatorskich rozwiązań or­
ganizacyjnych. Chca zmieniać 
anachroniczne ’ wręcz mini- 
ma'ne świadczenia z ubezpie­
czeń ustawowych, zwłaszcza 
komunikacyjnych. ..Westa"* 
jest inicjatorem pierwszej w 
PRL giełdy papierów wartoś­
ciowych i lombardu.

Łódzka giełda towarowo-fi- 
nansowa handluje różnymi 
towarami, każdego dnia in­
nym’. Raz sa to artykuły bu­
dowlane. innym razem spo­
żywcze łub włókiennicze. We 
wtorek. 12 grudnia, po raz 
pierwszy handlowano papie­
rami wartośc’owvmi. sprzeda­
jąc własne akcie ?iełdv. Je­
dna kosztowała 15 milionów 
zł. Ciekawostka może bvć 
fakt, że w pierwszej minucie 
anonimowy nabywca kupił 10 
tak'ch akcji. W dz’edzmie u- 
bemieczeń giełda nawiązała 
w "A’nrace z Kanadyjczyka­
mi. Ho^ndrami. a ostatnio z 
firma ubezpieczeniowa z Ko­
lonii w PVN. Dz‘eki tej współ­
pracy ..Westa" ma polisy 
„Kolonii" ubezpieczające od 
nieszczęśliwych wypadków l 
chorób za granica. Za te po­
lisy trzeba zapłacić w mar­
kach. ale nie ma za to górnej 
gramcy stawki, na która moż­
na się ubezpieczyć.

Założeniem organizatorów 
„Westy” było przede wszyst­
kim złamanie monopolu w u- 
bemieczeniach maiątkowych. 
osobowych i komunikacyj­
nych oraz zagranicznych. Na­
stępny krok to prowadzenie 
działalności gospodarczej. Pier­
wszym przykładem może być 
łódzka giełda, nas+ennym kra­
kowski lombard który został 
otworzony 6 listopada, a mie­
ści sie na pierwszym piętrze 
kamienicy przv placu Szcze­
pańskim 8. Szef egidy ..Wes­
ty” — „Wawelu”, dyrektor 
Ki.z’mie<rz Ncwaik cieszy sie. 
że do tej pory zjawiała się 
u niego prawie wyłącznie 
k”enci którzy nctrzebuia p’e- 
n’edzy nie na chleb. ale na 
jakiś ..interes” na inwestycję.

Krakowski lombard oferuje 

pożyczki pod zastaw przed­
miotów wartościowych (no. 
biżuteria ze złota, sprzęt ele­
ktroniczny). Najczęściej lu­
dzie zastawiają złoto, ale by­
ła już także... japońska ma­
szyna do pisania, a pierwsza 
klientka przyniosła prawdzi­
we korale. Opłata za przecho­
wywanie tych przedmiotów, 
czyli koszty lombardu, to 7,5 
proc, od wartości zastawu za 
38 dni. 15 proc, za 60 dni 1 
22.5 proc, za 96 dni. Do tego 
trzeba jeszcze doliczyć opro­
centowanie pożyczki, zgodne 
ze stawkami PKO. cżyli około 
15 proc, miesięcznie. Przy­
kładowo wiec Jeśli ktoś przy­
niesie ..drobiazg” warty mi­
lion. otrzyma pożyczkę w wy­
sokości 750 tys. zł („Wawel" 
pożycza 75 proc, od wycenio­
nej przez eksperta wartości 
przedmiotu). Nie licząc opro­
centowania pożyczonej kwoty, 
za przechowywanie przynie­
sionego przedmiotu np. przez 
dwa miesiące trzeba będzie 
zapłacić 15 proc, od wartości 
zastawu, czyli od miliona, a 
to wyniesie 150 tys zł. Chęt­
nych nie brakuje, interes roz­
kręca się coraz bardziej.

Druga propozycja lombardu 
„Westy” to wypożyczanie sej­
fów. czyli korzystanie ze skry­
tek na czas określony. Ktoś 
wyjeżdża na, urlop lub w de­
legację. boi sie zostawić w 
pustym mieszkaniu najcenniej­
sze przedmioty. Może skorzy­
stać z sejfu przy pL Szcze­
pańskim. Wszystko tutaj przy­
pomina amerykańskie filmy 
kryminalne. W skarbcu znaj­
dują się specjalne pancerne 
szuflady, a w każdej z nich 
umieszczono metalowa kaset­
kę. Klient dostaie klucz od 
kasetki, pracownik lombardu 
zachowuje drugi klucz, od 
szuflady. W sejfach można 
przechowywać nie tylko kosz­
towności. są już pierwsi klien­
ci powierzający papiery war­
tościowe, obligacje. Takich o- 
sób będzie coraz więcej, b* 
przecież szybko przybywa 
również papierów wartościo­
wych.

Ciekawostka może być to. 
że skarbiec, z którego korzy­
sta lombard, wybudowany zo­
stał w... 1909 roku przez wie­
deńska firmę „Wertheim", a 

sensacją jest na pewno fakt, 
że od zakończenia wojny był 
nieczynny, * wykorzystywany 
jako... magazyn biurowy. Ja­
ko anegdotę można więc o- 
powiadać historię o wizycie 
dyrektora krakowskiego od­
działu „Westy” Tadeusza 
Szumlańskiego w tym budyn­
ku. Będąc tutaj w interesach 
(oczywiście wszystko to zda­
rzyło się przed wprowadze­
niem „Westy” dc tych wnętrz), 
zapytał o lokale do wynajęcia, 
których jego firma bardzo po­
trzebowała. Ktoś wtedy powie­
dział. że mają magazyn z że­
laznymi drzwiami. Kiedy dy­
rektor je zobaczył, wiedział 
że musi wprowadzić tutaj 
swoją firmę. Kiedy sam ujrza­
łem kilkutonowe drzwi do 
skarbca i elektroniczne za­
bezpieczenia. zrozumiałem 
wszystko. To pomieszczenie 
jest po prostu idealne, a poza 
tym stare, solidne, austriac­
kie drzwi pancerne wzbudza­
ją w Krakowie z pewnością 
zaufanie.

„Westa” to przede wszyst­
kim ubezpieczenia, ale lom­
bard jest najlepszym przykła­
dem. te firma wprowadza 
wciąż nowe formy swojej 
działalności, proponując in­
teresujące usługi. Kolejna o- 
ferta krakowskiego zakładu to 
zbieranie utargów z placówek 
handlowych. Pierwszym i naj­
większym. jak do tej pory, 

"klientem jest „Ruch”. A ruch 
w interesie coraz większy. O 
prężności rozwoju „Westy" 
świadczy, zdaniem dyrektora 
Tadeusza Szumlańskiego, fakt 
że zaraz po zorganizowaniu 
firmy udział w spółdzielni ko­
sztował 100 tys. zł. od 15 gru­
dnia ubiegłego roku już 5 mi­
lionów, a teraz 100 milionów 
zł.

Oprócz tradycyjnych ubez­
pieczeń „Westa” proponują 
różne niekonwencjonalne no­
wości. Niedawno furorę robi­
ło ubezpieczenie od AIDS, te­
raz nowym hitem staje się 
polisa „Złote gody”. Młode 
małżeństwo (do roku od daty 
ślubu) po wpłaceniu jednora­
zowo 10 tys. zł. na swoie zło­
te gody otrzyma 25 milionów. 
Są przypadki kupowania ta­
kich polis w piezenc'e ślub­
nym. Jedna nara dostała na­
wet dwie polisy jednocześnie, 
dzięki czemu na złote gody 
może się spodziewać 50 milio­
nów.

Jacek KRĄG

ZAMIESZCZAMY niżej rozmowę z Andriejem SA­
CHAROWEM, którą Dimitr Kukunow z „Krasnogorskiego 
Patriota” i Sergiej Sokołow z „Komsomolskiej Prawdy” 
przeprowadzili 17 listopada 1989 r. 9 grudnia, na kilka 
dni przed śmiercią, Sacharow przeczytał i autoryzował 
ten tekst Jest to zatem ostatni autoryzowany wy­
wiad z Sacharowem, bo to, co zamieściła „Literatumaja 
Gazieta”, a przedrukowała „Gazeta Krakowska”, było 
krótką, nie autoryzowaną rozmową, właściwie wstępem 
do wywiadu, który był planowany na później, ale jużsę 
nie mógł odbyć.

Delegacja dziennikarzy „Głosu Nowej Huty” przeby­
wała w Moskwie w czasie, gdy zmarł Sacharow i trwały 
pospieszne przygotowania do pogrzebu, W licznych pro­
wadzonych przez nas rozmowach powracał wciąż temat 
niespodziewanej śmierct tego zaledwie 68-letniego czło­
wieka, do końca aktywnie uczestniczącego w transmito­
wanych niemal w całości przez TV obradach Zjazdu De­
putowanych. W Moskwie przeżywano tę stratę z lekką 
obawą: epoka, o którą tak długo walczył Sacharow do­
piero się zaczyna™

W tych okolicznościach Dimitr Kukunow, młody dzien­
nikarz z „Krasnogorskiego Patriota” (na zaproszenie tej 
to redakcji przebywaliśmy w Moskwie), wręczył nam au­
torski egzemplarz tekstu zamieszczonego w „Komsomol- 
skiej Prawdzie” 16 grudnia.

„PRAWDA JEDNEGO CZŁOWIEKA” to tytuł dość 
przewrotny. Zawarte w tekście myśli mają charakter 
uniwersalny 1 ze wszech miar warte są uwagi.

(RedJ

Wywiad ten Andriej SACHAROW przeczytał 
i podpisał 9 grudnia 1989 roku

PÓŹNĄ Jesienlą w Moskwie 
odbywało się Wszechzwiązko- 
wa Forum Studenckie. Rzecz 
jasna, studenci jak zwykłe 
wiele mówili, gorączkowali się, 
tworzyli frakcje, kłócili się I 
przyjmowali rezolucje. Z pew­
nością jednak większość z 
nich zapamiętała to spotkanie 
ni a dzięki owym rezolucjom, 
ale dzięki bezprecedensowemu 
cyklowi spotkań z czołowymi 
przywódcami państwa. Człon­
kowie Biura Politycznego KC 
KPZR Gorbaczow, Ryżvnw, 
Llgaczow, Miedwiediew, Sze- 
wardnadze, ministrowie Jazów 
I Jagodin, a także wielu in­
nych znaleźli się nod kilku­
godzinnym obstrzałem pytań 
zadawanych przez studentów.

Na stenogramy i relacje ■ 
tych spotkań można się był» 
natknąć w gazetach, lecz zna­
lazło się wśród nich jedno ni» 
uwzględnione w oficjalnym 
preliminarzu 1 dlatego ni» 
mające swego odzwierciedle­
nia w annałach prasowych. 
Było to spotkanie z ANDRTE- 
JEM SACHAROWEM. Teg» z 
wieczoru 68-letni człowiek» 
który doświadczył i prześlado­
wać, i światowej sławy, dzie­
lił się ze studentami w audy­
torium Uniwersytetu Mo­
skiewskiego swoimi poglądami 
na życie, opowiadał o swoich 
zasadach i punktach odniesie­
nia pozwalających mu zrozu­
mieć i ocenić zarówno ludzt 

CIĄG DALSZY NA STR. 4

1

i

ł 
I 
l 
I 
i• 
( 
I 
( 
< 
( 
< 
i 
t 
( 
i 
i 
ł 
i 
i 
i 
( 
I 
I 
t 
l 
l 
i 
(

Kuormę; starego t początek nowego roku 
stają się okazją do przeprowadzenia wszel­
kiego rodzaju sond, plebiscytów i rankingów. 

Na tej bazie budowane są różne wizje przyszłoś­
ci. Socjolodzy i badacze różnej maści snują progno­
zy, które często wydają nam się nierealne i wys­
sane z palca. Przeciętny obywatel z dużą nieufno­
ścią podchodzi do badań prowadzonych na repre­
zentatywnej próbie społeczeństwa. Właśnie dobór 

tej reprezentacji budzi największy sprzeciw. Są rów­
nież naiwne osoby domagające się objęcia bada­
niami całego społeczeństwa, co pozwoliłoby, ich zda­
niem, osiągnąć wiarygodne rezultaty.

Niestety, wynika to z braku wiedzy, jak również 
wcześniejszej tradycji w stałym posługiwaniu się 
badaniami nastrojów społecznych. Czynione jest to 
o i lat w wielu "aństwn"* 1i rozwiniętych :

Kto rządzi dziś w Polsce? Zdecydowana większość 
ankietowanych (SI proc.) uważa „Solidarność” za 
główną decydentkę b!egu wydarzeń w kraju, dru­
gą słą okazuje s-'ę... stroniący od polityki Kościół, 
otrzymując 66 proc, głosów. Zresztą tenże Kościół 
wspólnie z Sejmem, rządem i „Solidarnością” cie­
szy się największym zaufaniem społecznym. W hie­
rarchii największych autorytetów 
deusz Mazowiecki z będącym tuż 
Wałęsą.

Po raz pierwszy od lat bardzo
sio zaufanie do rządu. W jakiejś mierze wskaini- ) 
kiem tej ufności jest zgoda 67,1 proc, badanych na i 
przejściowe obniżenie obecnego poziomu życia pod ) 
warunkiem późniejszej zdecydowanej poprawy. S 
Nie ulega wątpliwości, że ten stopień przyzwolę- •• 
nia na wyrzeczenia jest poważnym atutem rządu 
premiera Mazowieckiego w nadchodzącym trud- ( 
nym okresie, a także wyrazem akceptacji progra- ; 
mu gospodarczego wicepremiera Balcerow!cza. i 
Ni dość minorowe oceny aktualnej sytuacji e- ) 

konomicznej kraju pogłębione ostatnimi dra- J 
stycznymi podwyżkami cen nakłada się w j 

miarę optymistyczna wizja przyszłości. 43 proc. S 
ankietowanych wierzy, że nastąpi zdecydowana \
poprawa warunków życia w skali całego kraju i ( 
narodu w ciągu najbl ższych 5 lat. Czyli pod po- ? 
kładami czarnowidztwa i narzekań ko dość wielu < 
ludziach tli się iskierka nadziei, że będzie i że ł 
musi być kiedyś leniej. Oby z tej iskry rozgorzał 
płomień, który spali resztki wyschniętych badyli, 
a tak użyźniona roniółem ziem;a wydała wreszcie 
obfite plony, zgodnie z oczekiwaniami społecznymi.

Sławomir PIETRZYK '

to ze znakomitymi re~ulta‘ami. Taki przykładowo 
Instytut Gallupa to firma, z której rezultatami 
pracy liczą się wszystkie siły polityczne. Sondy 
przeprowadzone przed wuborami okazywały się 
bardzo trafne, z minimalną tolerancją odbiegając 
od rzeczywistych rezultatów.

Wreszcie u nas od paru lat zaczynamy doceniać 
rolę i znaczenie badań opinii publicznej. Działal­
ność Centrum Badania Opinii Społecznej, a także 
innych sondujących instytucji jest ujawniana i po­
dawana do publicznej wiadomości. Skończyły się 
czasy, kiedy wirniki badań były drukowane w ści­
śle oznaczonej ■ liczb ę egzemplarzy z napisem „po­
ufne” i przeznaczeniem dla p~ominentów i zbiorów 
archiwalnych.

Sens takich utajnionych prognoz mijał się w 
znacznym stopniu z celem. Bo nie da się ukryć, 
że wszelkie badania opinii i nastrojów społecznych

Iskierka nadziei
mają też na celu kreowanie tychże. Czytając osta­
tnio różnego typu opracowania, które przewaliły 
się przez naszą prasę, dochodzę do wniosku, że 
nie miałbym nic przeciwko temu, aby zawarte tam 
treści przerodziły' się w rzeczywistość. Licząc na 
twórczą inspirację podawanych wyników badań, 
pozwolę sobie niektóre z nich przytoczyć.

CBOŚ przeprowadz i analizę wpływu sytuacji e- 
konomicznej na codzienne życie ~ obywateli. Wyni­
ka z niej, że systematycznie pogarsza się ocena 
własnej sytuacji materialnej. Aż 72,9 proc, bada­
nych twierdzi, że ich życie jest ciągłą gonitwą i 
szarpaniną. Wszystkie te ucążliwości związane z 
materialną egzystencją nie wpływają jednak nie­
korzystnie na samopoczucie Prawie o 10 proc, wię­
cej niż przed rokiem (75,6 proc.) jest osób bardzo 
lub raczej zadowolonych z życia. Ta pozorna sprze­
czność znaczyć może jedynie to, że mamy satys­
fakcję z życia rodzinnego, pracy, sytuacji w kraju 
itp.

Ta ostatnia kwestia jest bardzo dokładnie omó­
wiona w sondażu przeprowadzonym przez krakow­
ski Ośrodek Badań Prasoznawczych, którego ob­
szerne fragmenty zostały zaprezentowane w ..Po­
lityce” (nr świąteczny). Wysoko cenię sobie działal­
ność tej placówki, dlatego też na niektóre wyniki 
badań zwrócę uwagę Czytelników „GNH".

przoduje Ta­
za nim Lechem

wyraźnie wzro-
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i to, co go otacza. Mówił 

przede wszystkim o teraźniej­
szości i przyszłości, o moral­
ności i prawach społecznych, 
o tym, jak on, Sacharow, poj­
muje konstytucję. Jednocze­
śnie opowiadał o założeniach 
własnej konstrukcji wewnę­
trznej, którą, notabene, każdy 
x nas powinien posiadać, ale... 
My zadawaliśmy chaotyczne 
pytania, a z jego odpowiedzi 
można dziś stworzyć pewnego 
rodzaju konstytucję jednego 
człowieka — z preambułą, roz­
działami o władzy, e wojnie i 
pokoju, o prawach człowieka.

*
— Powiem moie najpierw 

• ogólnej sytuacji w kraju, 
jak ją sobie wyobrażam. Uwa­
żam moment obecny za jeden 
B momentów krytycznych w 
naszej historii, Bardzo ważne 
Jest zatwierdzenie podczas 
Zjazdu kilku podstawowych 
ustaw albo przynajmniej pod­
danie ich pod szeroką dysku­
sję. Nie jesteśmy pewni, że 
tak się stanie. W pierwszej

zarządzenia. Może powstać je­
dynie wskutek radykalnych 
zmian ekonomicznych i poli­
tycznych w naszym państwie.

— Mówi się, że podczas 
kwietniowego plenum KC 
KPZR dość liczna i dobrze 
zorganizowana grupa pierw­
szych sekretarzy komitetów 
obwodowych partii wystąpi; 
ła z ostrą krytyką polityki 
Gorbaczowa. Czy znaczy to, 
że w kwietniu 89 roku kraj 
był na granicy kolejnego 
przewrotu politycznego?

— Plenum kwietniowe rze­
czywiście było bardzo ostre. 
Ale wyda je mi się, że Gorba­
czow kontrolował sytuację. 
Ja przywiązuję o wiele więk­
szą wagę do napiętej sytuacji 
w październiku, kiedy Rada 
Najwyższa omal n£e uchwali­
ła dekretu o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego w całym 
kraju. Nie całkiem klarowny 
jest dla mnie mechanizm te­
go, co zaszło. Jasne jest nato­
miast, że zwolennicy radykał; 
nych metod zostali ©sadzeni 
dopiero przez wystąpienie M.

kolejności konieczne jest za­
twierdzenie ustawy o ziemi i 
ustawy o własności. Następnie 
•— ustawy o przedsiębior­
stwach socjalistycznych. Nie­
zbędne jest także przedysku­
towanie rozdziału VI konsty­
tucji, żeby można było ustalić 
gwarancje polityczne dla nio> 
«dwracalności pieriestrojki. 
Chodzi np. o to, że reforma 
rolna niemożliwa jest w wa­
runkach braku zaufania dla 
trwałości przemian. 70 procent 
chłopów i robotników oświad­
czyło, że obawiają się nowej 
naganki na kułaków. W takiej 
atmosferze nie ma szans na 
rozwój nowych form gospoda­
rowania na wsi. Dlatego gwa­
rancje polityczne dla pierie- 
ctrojki są tak istotne. Nieste­
ty, linia postępowania obrana 
przez rząd zmierza do rozwle­
kania procedury legislacyjnej. 
Należy więc walczyć o nowe 
prawa. Jeżeli rok 1990 będzie 
stracony dla przemian ekono­
micznych, w kraju nastąpi 
kryzys zaufania do pierie- 
■trojki i »najdziemy się w 
wysoc© skomplikowanej sytu­
acji. Jakie będą tego skutki — 
nie wiemy. Może okazać mę 
konieczne wprowadzeni© sta­
nu wyjątkowego. Może do te­
go właśnie zmierza władza. 
Na razie nie wiemy tego, nie 
rozumiemy, wiemy natomiast, 
że trzeba walczyć. W walce 
•ej konieczne jest poparcie 
całego narodu. Studenci mogą 
t® zamanifestować przez swój 
udział w kampanii wybor­
czej. Zresztą z pewnością sami 
»najdziecie najodpowiedniejsze 
formy pomocy.

— Gdzie tkwią korzenie 
stalinizmu? Jak wyobraża 
pan sobie ten mechanizm, 
który ma zagwarantować, że 
nie dojdzie znów do władzy 
grupa osób zdolna do wpro­
wadzenia dyktatury jedno­
stki?

— Sądząc, że korzenie stali­
nizmu tkwią w pryncypial­
nych błędach programu roz­
woju naszego społeczeństwa. 
To bardzo skomplikowane 
przyczyny i nie są one zwią­
zane z cechami osobowości 
Stalina. Dlatego rzeczywiście 
niezbędny jest mechanizm 
gwarancyjny. Ale nie da się 
go wprowadzić przez odgórne

Gorbaczowa w końcowej .fa­
zie posiedzenia. To ono za­
działało jak hamulec. A co to 
było naprawdę: przedstawie­
nie odegrane po to, by wszy­
stkich nastraszyć, czy też rze­
czywiście niewiele brakowało 
do przekroczenia bardzo nie­
bezpiecznej granicy — tego 
rje wiem.

— Czy obecne strajki mo­
gą doprowadzić do slan,i 
wojennego bądź wyjątkowe­
go w naszym kraju?

— Istnieje takie ^grożenie. 
Ale nawet najbardziej zago­
rzali konserwatyści w apara­
cie władzy państwowej powin­
ni zrozumieć, że jest to po­
mysł samobójczy. Nie uratują 
się przy pomocy podobnych 
metod. Stan wyjątkowy prze­
wali się ponad głowami „kon­
serwy” i stworzy jeszcze bar­
dziej zachowawcze struktury, 
które następnie ją właśnie 
zniszczą. Wyda je mi się, że na­
si aparatczycy nie zechcą po­
pełniać samobójstwa. Dlatego 
sądzę, że radykalne formy na­
cisku, nawet w postaci straj­
ku, są być może niebezpiecz­
ne, ale n£e przesadnie, tym 
bardziej że trudno odmówić 
im słuszności.

— Czy w ogóle możliwe 
Jest przejście w nmwym 
kraju do nowych stosunków 
drogą pokojową?

— Wydaje mi się, że w 
chwili obecnej jeszcze nie 
straciliśmy tej szansy. Wiąże 
gę to z obawą konserwatyw­
nej części aparatu przed obo­
strzeniem sytuacji, wówczas 
gdy jego część centralna zain­
teresowana jest radykalizacją 
przemian. Niezbędne jest jed­
no — przyspieszenie.

— Węgry, Czechosłowacja, 
Polska lub' też Nowoczer- 
kassk, Tbilisi — czy może­
my być pewni, że podobna 
rzecz nic powtórzy się 
gdzieś znowu?

— Te akcje, które pan wy­
mienił, nie zrodziły się w gło­
wach generałów i strategów. 
Stanowiły integralną część po­
lityki państwa. Oczywiście, w 
każdej armfi istnieją zwario­
wani generałowie. Myślę jed- 
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Zarząd Główny PTD mieści się w Nowej Hucie!

i... truła rodzinę
ZARZĄDY główne maja to do siebie, że do- 

wstaia i działaja w Warszawie. W ta w. -Pol" 
sce” rezydują co najwyżej oddziały. Toteż 
przypadek Polskiego Towarzystwa Dietety­
ki stanowi swego rodzaju ewenement. Nie dość, 
że powstało nie w nowej, ale w starej stolicy, 
to na dodatek — w jej metalurgicznej dzielni­
cy. Nowej Hucie. Dlaczego właśnie tutaj? Cóż, 
przede wszystkim dlatego, iż znalazła sie gru­
pa specjalistów, którzy uznali za swój huma­
nitarny obowiązek szerzenie kultury żywienio­
wej w społeczeństwie. Społeczeństwie, które nie 
ma najlepszych tradycji w tej dziedzinie.. Ini­
cjatorami ruchu stali sie nauczyciele Wydzia­
łu Dietetyki Medycznego Studium Zawodowe­
go im. prof. Aleksandra Szczygła, działającego 
przy nowohuckim Zespole Szkól Gastronomicz­
nych.

Kiedy ich starania zaowocowały Polskim 
Towarzystwem Dietetyki. siedziba Zarzadu 
Głównego stał sie budynek szkoły w os. Zło­
tej Jesieni 16. Prezesem PTD została mgr An­
na Rudnicka, b. wykładowca Studium Medycz­
nego. a wiceprezesami: mgr Helena Ciborow­
ska, dyrektor Zespołu Szkół Gastronomicznych, 
(obydwie panie sa autorkami licznych publika­
cji popularnonaukowych z dziedziny racjonal­
nego żywienia) oraz mgr Izabela Piróg, kierow­
nik Sekcji Żywienia PZOZ Nowa Huta. Hono­
rowym prezesem PTD został wybrany prof. dr 
hab. med. Zbigniew Szybiński.

Szukając odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
właśnie tutaj, w Nowej Hucie, powstało Pol­
skie Towarzystwo Dietetyki, można by się po­
nadto dopatrywać czegoś na kształt postępo­
wania podyktowanego... instynktem samozacho­
wawczym mieszkańców środowiska ekologi­
cznie zdewastowanego. Próba szukania ratun­
ku. Faktem potwierdzającym niejako słuszność 
takiej hipotezy jest to. iż oddziały Towarzyst­
wa powstały w’ Katowicach i Łodzi, a wiec rów­
nież na obszaracn przeżywających dramat ekolo­
giczny. Jeśli chodzi o Oddział Krakowski, jego 
przewodniczącym jest wykładowca Studium 
Medycznego. Bogusław Katarzyński.

W obecnej chwili Towarzystwo zrzesza oko­
ło 300 członków. Zgodnie ze statutem sa to die­
tetycy — absolwenci medycznych studiów za­
wodowych oraz osoby z wyższym wykształce­
niem związane zawodowo z problemem żywie­
nia. na przykład lekarze. Głównym celem To­
warzystwa jest ugruntowywanie i rozwijanie 
wiedzy jego członków o racjonalnym żywieniu, 
zarówno ludzi zdrowych, jak i chorych. Dru­
gim. ważnym celem jest propagowanie tej wie­
dzy w społeczeństwie.

Prezes PTD Anna Rudnicka pokreślą, iż To­
warzystwo powstało zbyt późno, jak na jego 
społeczna rangę. Większość państw zachodnio­
europejskich posiada takowe i bardzo dba o 
ich rozwój. Rzecz w tym. iż poglądy na spo­
sób odżywiania sie. na profilaktykę i diete w 
stanach chorobowych ulegaja ciągłej ewolucji. 
Trwające badania nad stanem zdrowia ludzkie- 
kiego przynoszą wciąż nowe hipotezy, nowe 
koncepcje. Cóż. trzeba być na bieżąco. Towa­
rzystwo utrzymuje wiec ożywione kontakty z 
podobnymi organizacjami w świecie. uczestni­
czy w kongresach, międzynarodowych kon­
ferencjach, korzysta z dostępu do najnowszej 
fachowej literatury.

Szkoła medyczna i gastronomiczna, na tere­
nie których znalazło schronienie Towarzystwo 
Dietetyki Polskiej bardzo sobie cenią współpra­
ce z ta organizacją. Między innymi —— z uwagi 
na wspomniana możliwość bycia na bieżąco ze 
światowymi osiągnięciami w zakresie żywienia.

Zmieniające sie co jakiś czas zasady racjo­
nalnego żywienia przyjmowane sa nrzez społe­
czeństwo z mieszanymi uczuciami, najczęściej 
jednak niechętnie i ze znaczną dozą nieufności.

OMÓWIENIU realizacji za­
dali produkcyjnych w roku 
1989 i zamierzeniom kierow­
nictwa kombinatu w roku 
przyszłym poświęcone było 
ostatnie spotkanie zarządu 
Klubu Mistrza w KM Hib 
oraz przedstawicieli zarządów 
kół w zakładach i wydziałach. 
Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono sprawom ekologii, a- 
testacji i wartościowania pra­
cy. Poruszono problemy mo­
dernizacji, inwestycji przemy­
słowych w kombinacie, sprze­

daży eksportowej naszych wy­
robów. Z troską mówiono też 
o obecnych i przyszłych uwa­
runkowaniach ekonomicznych 
i gospodarczych naszego kra- 
świe^e Szero^° rozumianym

JRaz każą jeść to, drugi raz tamto. Raz pomi­
dory szkodzą, kiedy indziej są źródłem cennych 
witamin”. Tego typu stwierdzenia powtarzane 
bywają bardzo często przez zdezorientowane 
panie domu. Najczęściej więc poddają się i go­
tują albo „na wyczucie”, albo według wskazó- 
wek mam czy babć.

Nic bardziej biednego, zdaniem dietetyków 
Jesteśmy bowiem w sytuacji o tyle gorszej niż 
poprzednie pokolenia, że przyszło nam żyć w 
zatrutym środowisku; środowisku oddziaływu­
jącym destruktywnie na organizm. Jeśli do 
spustoszeń spowodowanych czynnikami ze­
wnętrznymi dodamy niewłaściwe odżywianie 
sie. nasze szanse na zdrowe życie maleia w spo­
sób zasadniczy.

W tej sytuacji nie pozosta.ie nic innego, jak 
śledzić zmieniające sie trendy. Nie sa one wszak 
podyktowane zmiennymi nastrojami dyktato­
rów mody, a stanowią naturalna reakcje na 
wyniki obiektywnych badań naukowych. Tak 
wiec — choć to wcale nie zabawne — musimy 
zmieniać nawyki żywieniowe. Nawet, jeśli 
niektóre zmiany irytują. Bo ot. weźmy choćby 
taki olej... Całymi Jatami wbijano nam do głów, 
że nic lepszego do smażenia, jak właśnie ten 
naturalny tłuszcz roślinny. A tymczasem oka­
zuje sie. że na oleju absolutnie nie należy sma­
żyć. Wolno go używać, ale tylkcr na surowo, na­
tomiast obróbka termiczna prowadzi do 
wytwarzania się nadtlenków, niezwykle szko­
dliwych dla zdrowia. Podczas smażenia oleje 
traca ponadto swe korzystne dla zdrowia wła­
ściwości.

Albo, o czym miedzy innymi mówiła podczas 
niedawnego wykładu dla osób chorych na cu­
krzyce Izabela Piróg. zmienił sie pogląd na ży­
wienie osób dotkniętych ta choroba. Dotych­
czas panował pogląd, iż powinny one stosować 
diete wysokobiałkowa. Najnowsze badania wy­
kazały, że diety wysokobiałkowej nie powinni 
stosować chorzy na cukrzycę insułinozależną, 
ponieważ prowadzi to do poważnego uszkodze­
nia nerek. Tego powikłania unikną oni stosu­
jąc normalną Dość białka, ti. 1 gram na 1 ki­
logram wagi ciała. Na diete wysokobiałkowa 
mogą sobie pozwolić natomiast chorzy na cu­
krzyce insulinoniezależna. zwiazana choćby 
z otyłością.

Czy można mówić o pewnych zasadach uni­
wersalnych. niezmiennych? Oczywiście. Die­
tetycy podkreślają, że należy jeść często, za to 
w małych ilościach. Unikać nadmiaru tłusz­
czów. Nawet w epoce dzisiejszej drożyzny bar­
dziej sie ..opłaca” zjeść 5 dkg chudej wołowi­
ny. aniżeli kawał tłustego schaboszczaka. Nale­
ży używać jak najwięcej mleka i jego przetwo­
rów (gotować obowiązkowo, bo często bywa za­
nieczyszczone). Należy jeść warzywa, owoce. 
Głowna zasada dla ludzi zdrowych — jeść 
wszystko, nie stosując monotonnej selekcji. 
Dbać o obecność produktów z duża zawartością 
błonnika (razowe pieczywo, grube kasze, etel

Nie sposób, z uwagi na brak miejsca, prze­
kazać wszystkich cennych uwag Dań z Pol­
skiego Towarzystwa Dietetyki. Zachęcamy na­
tomiast do udziału w wykładach przez nie or­
ganizowanych. Będziemy © nich informować na 
bieżąco. z

W bieżącym soku Wydział Dietetyki Stu­
dium Medycznego bedzie obchodzić 40-lecie 
ni2ili<a<1ls^n^enła‘ tej właśnie okazji 20 kwiet­nia i:wv r. zorganizowana zostanie sesja poświę­
cona edukacji żywieniowej z udziałem naj- 
większych krajowych autorytetów w tej dzde* 
ozime. Zapewne usłyszymy wówczas o pro­
gnozach ży wieniowych na lata dziewięćdziesia- W.

Romualda JAROCKA-NOWAK

W Klubie Mistrza
o problemach huty

Gośćmi mistrzów byli: dy­
rektor naczelny huty Bole- 
®law . Szkutnik, dyrektor pro­
dukcji Adam Kotula oraz dy­
rektor ds. pracowniczych Ste­
fan Niziołek.
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TYDZIEŃ W DZIELNICY
14 bm. W KOŚCIELE 
SW. ANNY

Koncert na rzecz 
potrzebujących 

pomocy
t’ RAKOWSKIE środo­
wi wisko artystyczne tak­

że uczestniczy w ogól­
nopolskiej akcji charyta­
tywnej, w myśl zasady, 
„dziś ja tobie, jutro, być 
może, ty — mnie”. W tym 
trudnym okresie musimy 
pomóc najbiedniejszym, 
najbardziej potrzebującym, 
byśmy razem przetrwali.

14 bm. w niedzielą. w 
kościele św. Anny o godz.
16.30 rozpocznie sie wielki 
koncert. Orkiestra * Chór 
Polskiego Radia i Telewi­
zji w Krakowie pod kie­
runkiem Szymona Kawali 
zaprezentuje utwory W. A. 
Mozarta. Wystąpią: Henry­
ka Januszewska (sopran), 
Maria Olkisz (alt). Piotr 

'Kusiewicz (tenor). Woj­
ciech Jan Śmietana (bas). 
Przedsprzedaż biletów w 
cenie po 2 tys.. już od 8 
bm. w godz. 14—15 w holu 
Filharmonii oraz na miej­
scu w kościele na dwie go­
dziny przed koncertem. 
Dochód z koncertu artyści 
przekazują na rzecz po­
trzebujących pomocy.

Dodać też należy, że cał­
kowicie bezinteresownie, 
dziewczęta z nowohuckiego 
Zespołu Szkół Odzieżowych 
wykonały kilkadziesiąt pla­
katów zapowiadających te 
imprezę. (R)

♦ STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (ceny z nowo­
huckich placów targowych). 
Brak handlujących, brak to­
waru. Jest także i to nader 
widoczna noworoczna podwyż­
ka niektórych artykułów. Oto. 
co udało nam sie zaobserwo­
wać w ostatnią środę: jabłka 
(1000r—1600 zł), pomidory —<- 
10000 zł. marchewka i buraki 
już no 700 zł. seler i pietru­
szka — 1000 zł. pieczarki
(6500—7000 zł), najtańsze jajka 
— 500 zł. Jedynym towarem, 
którego na nlacu było w 
bród, to cytrusy (obrodziły iak 
nigdy). Pomarańcze można 
kupić już za 7000 zł (w skle­
pach KSOP o wiele wiele ta-

Najbiedniejsi mają ziemniaki, mleko, opał...

Najtrudniej rozproszyć
— W Nowej Hucie obserwujemy zdumiewające zjawisko. W 

porównaniu przykładowo z początkiem lat osiemdziesiątych 
nastąpił nawet nieznaczny spadek podopiecznych — mówi dy­
rektor Działu Służb Społecznych ZOZ nr 2 Pelagia TRYNKA- 
-GĄDEK. Trudno dokładnie powiedzieć, dlaczego tak się dzie­
je, ale uogólniając są to chyba efekty pomocy zakładów pracy 
emerytom i rencistom, opieki „Caritasu’*. Wiele nowohuckich 
zaiklaidów pracy pośpieszyło z „zupkami", zapomogami pienięż­
nymi i pomocą rzeczową.

Podopiecznym wymienione­
go Działu wydaje sią 90 obia­
dów w barach mlecznych, w 
cenie 1200 złotych. Wszyscy u- 
prawnieni otrzymali też na 
zimę ziemniaki, opał, systema­
tycznie dostarczane jest mle­
ko do domów. Najważniejsza 
jest w tym względzie sprawa 
węgla, sporo osób w osiedlach 
wiejskich korzysta z tej for­
my pomocy. Na szczęście pra­
cownicy socjalni wiedzą do­
skonale, że opał na Zimę na­
leży załatwiać latem. Tak też 
postąpili również ostatnio. Na­
tomiast opóźnienia występują 
w realizacji zapomóg finanso­

„KONKURS NIE TYLKO 
DLA... NAJMŁODSZYCH”
Na „Konkurs nie tylko dla— 

najmłodszych” napłynęło już 
sparo rozwiązań. Będzie więc z 
czego losować nagrody wartości 
490 tys. zł (m. im. kalkulator, 
kasety magnetofonowe i wideo, 
sprzęt snartowy) Jrt óre fun­
duje NSZZ Pracowników KM 
HiL. Wręczenie nagród odbędizie 
się na dyskotece. (bw.)

niej), banany od 8500 do 
10000 zł. cytryny od 7000 zł 
wzwyż. Zupełnie nie ma 
ziemniaków (ostatnia cena 400 
zł), opustoszenie wśród czeko­
lad. kawa (0.25 kg) od 8500 do 
9000 zł.

♦ PLACOWA JATKA. Tym 
razem z powodu braku towa­
ru notowań nie będzie. Han­
dlujący m‘ęsem i wędlinami 
zniknęli zupełnie, podobnie 
jak towar będący jeszcze nie­
dawno do kupienia w skle­
pach państwowych. Załama­
nie rynku? O takim, a nie 
innym jego stanie decydują 
ceny skupu, a chłopi wycze­
kują.

♦ „ZIELONY- RYNEK — 
ceny walut z Kantoru przy 
pl. w Bieńczycach. Ostatnie 
decyzje dotyczące częściowej 
wymienialności złotówki i u- 
jednolicenie działalności tego 
typu punktów nie wpłynęło 
znacząco na kurs dolara. W 
czwartek dolara skupowano 
po 8900 zł. a sprzedawano po 
9300 zł. marka: skup — 5300 
zł. sprzedaż — 5600 zł. (d) 

wych na wydatki tzw. celo­
we, czyli na konkretny zakup 
czy sfinansowanie jakiejś nie­
zbędnej usługi.

— Najtrudniej jednak — 
doda je pani Trynka-Gądekj— 
wypełnić lukę w życiu ludzi 
samotnych Tutaj żadna opie­
kunka społeczna (na godzinę 
lub dwie) czy też zapomoga 
nie może zastąpić życzliwości 
drugiego człowieka mającego 
czas. by wysłuchać, poradzić, 
rozproszyć samotność. Niejed­
nokrotnie wychodzą od nas lu­
dzie „nie załatwieni" (jeśli jest 
to niemożliwe), ale uspokojeni, 
pogodni, gdy sią porozmawia,

W WYJĄTKOWO nerwowej atmosferze przebiegały 
w naszej dzielnicy ostatnie przedświąteczne zakupy. 
Niezbyt fortunny harmonogram otwarcia sklepów 

(dlaczego w sobotę. 23 grudnia, placówki z artykułami prze­
mysłowymi, punkty usługowe były zamknięte?!) sprawił, 
iż nie wszyscy zdążyli poczynić potrzebne sprawunki, ku­
pić upominki pod choinkę etc. Dodatkowo sporo krwi po­
psuł klientom personel niektórych sklepów. Oto np. w pią­
tek 22 bm.. pracownikom księgarni nr 017 w os. Złotego 
Wieku bardzo się spieszyło, by zamknąć swoje podwoje. Do 
godz. 19 brakowało dokładnie 11 minut, kiedy nagle przy

Przedświąteczne zakupy w nerwowej atmosferze 

- Niech mnie pan nie poucza!
drzwiach stanęła jedna z pań. oznajmiając, iż zbliża się 
godzina zamknięcia. Do środka zostałem jednak wpuszczo­
ny, kiedy (wspólnie z drugą osobą) udokumentowałem (na 
dwóch (!) zegarkach) godz. 18.49. Nie dane mi jednak było 
w spokojnej atmosferze poszperać pośród książek. Dosłow­
nie za chwilę druga ze sprzedawczyń poinformowała głośno 
wszystkich znajdujących się w księgami, iż jest już za 
dwie minuty godzina dziewiętnasta i należy opuścić pla­
cówkę. Nie wytrzymałem...

— Jest dopiero za dziewięć! — odparłem.
— Niech mnie pan nie poucza! — usłyszałem.
— Nie pouczam pani, tylko informują — dodałem.
Reakcją było kilka nowych niezbyt przyjemnych słów 

i zabójcze spojrzenie pani ekspedientki...
JESTEM pewny, iż takie zachowanie na pewno by się 

nie spodobało dyrekcji „Domu Książki", Nie będę jednak 
słał skarg do dyrektora Migdalskiego. Przypomnę za to 
paniom z księgami 047 w os. Złotego Wieku, że praca 
w handlu nie jest... przymusem. Ktoś, kto sie na nią decy­
duje, winien wiedzieć, iż różni się ona jednak od normal­
nego zajęcia w fabryce czy w biurze. Ma coś z funkcji 
usługowej... A swoją drogą w krajach zachodnich takie in­
cydenty są nie do pomyślenia- (mm)

samotność
wyjaśni, wówczas bledną pro­
blemy.

Problemy ludzi samotnych, 
chorych psychicznie to spra­
wa i opieki społecznej, i zwy­
kłej ludzkiej reakcji sąsia­
dów. O tej samopomocy, o 
wrażliwości na ‘troski drugie­
go człowieka za ścianą mówi 
często minister J. Kuroń.

— A propos kontaktów z 
ministerstwem, muszą wyznać, 
że tutaj zlikwidowano wszel­
kie biurokratyczne zwyczaje. 
Mamy bezpośredni telefon do 
ministra Kuronia. W razie po­
trzeby można się kontakto­
wać błyskawicznie. Nie po­
trzeba pism, podpisów, po­
twierdzeń, opinii.

Należy mieć nadzieję, że ta­
kie uproszczenia i życiowe za­
sady wprowadzą do praktyki 
terenowe wydziały opieki spo­
łecznej przy urzędach admi­
nistracji państwowej.

(R)

NAJTANIEJ PIECHOTĄ- '
BILETY MPK już PO 249 zł! W 

styczniu opłaca się jeszcze kupo­
wać bilety jednorazowe w Punk­
tach Kontroli Ruchu: tam do 
każdej dziesiątki dodawany jest 
jeden gratisowy! Warto też chyba 
w tym miesiącu kupić bilet mie­
sięczny: socjalny kosztuje 29 t-s- 
tyle samo co w grudniu. W lu­
tym bilet miesięcz?iy będue już 
droższy: 36 tys. zł.

Wraz z nową ceną MPK wpro­
wadziło parę udogodnieii: bilety 
miesięczne w granicach adńitni- 
stracyjnych miasta zachowują 
ważność na długości całej trasy li­
nii. Nie obowiązuje więc zasada 
obowiązywania ważności biletu 
tylko od miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy czy nauki. Wprowa­
dzono też nowy bilet turystyczny 
ważny na 1 lub 2 kolejne dni. Po­
nadto miesięczny bilet pracowni­
czy będzie mógt kupić każdy, a 
chętni będą mogli nabywać bilet 
miesięczny wyłącznie na dni ro­
bocze (zamiast 36 — 29 tys. zł). 
Kara za przejazd bez ważnego bi-, 
tetu (także za przewós bagażu 
czy wózka) wynosi już 25 tys. zł i 
MPK nie przewiduje tu żadnych 
ulg, nawet dla stałych klientów.

<vk)

le sklepów powitało klientów... za­
mkniętymi drzwiami z wywieszką 
„inwentaryzacja”. Ile zapłacimy w 
najbliższych dniach za towary, któ­
rych nie wykupiono w starym ro­
ku?

A (md) JAJKA JAK ZA DAR­
MO! W ostatni wtorek w sklepie 
drobiarskim w oa. 1 Pułku Lotni­
czego sprzedawano jajka po nie­
wiarygodnie niskiej cenie 270 zł za 
sztukę. Moja ocena o wątpliwym 
stanie umysłu kur i ich właścicie­
li okazała się słuszna. I to w obie 
strony.

X (vk) W JEDYNYM SKLEPIE 
w Ruszczy przy zakupie mleka 
prowadzone są zapisy na chleb. 
Nawet stojący po 1,5 godziny w 
kolejce przed dostawą pieczywa 
nie mają szansy na zakup, jeśli nie 
zapisali się rano. Dla wygody sprze­
dawców można by jeszcze ograni­
czyć dostawy pieczywa do jednego 
dnia w tygodniu!

A (vk) 100 RAZY WSKAZANIE 
LICZNIKA — tyle płacimy od No­
wego Roku za przejazd taksówką 
po mieście. Za jedyne i tys. zl 
można przynajmniej od niedawna 
wezwać tę taksówkę, telefonicznie 
(44-55-55). Drożej, ale za to— bliżej 
świata.

PRACOWNIA SZYLDÓW, 
REKLAM i NAPISÓW 

Ryszard PICHOLA — KRAKÓW 
os. Słoneczne 11 teL 44-34-64 

(9.00—17.00) 
zatrudnl

♦ PLASTYKA lub
SZYLDZIARZA

oraz
♦ RENCISTĘ, (EMERYTA)

Bartkowa 
zaprasza

RÓŻNIE żegnaliśmy stary 
rok Bawiono sie na balach l 
prywatkach w rvtmie ..lamba­
dy” przed telewizorami w do­
mowych Dieleszach. a niektó­
rzy ciężko Dracuiac. W hucie 
zorganizowano dla pracowni­
ków liczne zabawy. Tradycyj­
nie na turnusy sylwestrowe 
wriężdżal’ hutnicy wraz z ro- 
drnami do ośrodków wczaso- 
wv~h.

”vm razem wybraliśmy sie 
do Bartkowej. Przybywało tu 
nn wczasach 180 osób w dniach 
28. 12—4. 01. 90. W balu syl­
westrowym brało udział 120 
bar. gdyż dojechało ieszcze 80 
osób z ZH. zakładu patronac­
kiego. Zabawa trwała do bia­
łego rana. Do tańca przygry­
wać dwie orkiestry w dwóch 
Oddzielnych salach, wspaniale 
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udekorowanych. Zestawu na- 
głośniaiaco-świetlnego mogły­
by pozazdrościć najlepsze dy­
skoteki. Pozostanie tajemnica 
kierownika Marka Wolaka, jak 
za kwotę 42 tys. udało mu sie 
podać na stół dobre szampany 
zachodnioniemieckie i węgier­
skie. zestaw szlachetnych wę­
dlin. płonącego pstrąga, tatara, 
schab zawijany z pieczarkami 
boefa strogonowa. czerwony 
barszcz z paluszkami, a na de­
ser ciasta, banany, pomarańcze 
i soki jabłkowe z .Hortexu".

Po trudach zabawy sylwe­
strowej wczasowicze moali 
znakomicie wypocząć w świeżo 
wyremontowanych pokoiach 
wyłożonymi drewnem o wyso­
kim standardzie. Aż dziw bie- 
rze. że nie ma ponoć chętnych 
na wczasy w Bartkowei. Na­
stępne turnusy sa dopiero pla­
nowane w marcu dla rodzin * 
małymi dziećmi, którym zape­
wnia sie onieke przedszkola­
nek oraz lekarza pediatry. W 
karnawale kierownictwo o-

środka iest w stanie zorgani­
zować wspaniałe bale zgodnie 
z zamówieniami. (sv)

Zimowiska 
tuż, tuż...

ZA 3 TYGODNIE dzieci 
wyjeżdżają na ferie. Ci, 
którzy teraz sobie przy­

pomną o konieczności rozej­
rzenia się za miejscem dla 
swego dziecka, mogą mieć 
problemy. W niektórych za­
kładach huty pracownicy so­
cjalni odpowiedzą, że oddali 

- nie wykorzystane skierowania, 
bo nie było chętnych... Czy 
rzeczywiście nie było?

Pracownicy socjalni zakła­
dów huty pobrali skierowania 
na zimowiska jeszcze w listo­
padzie, razem z bonami, na 
paczki mikołajowe. Dlaczego 
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więc w ostatnich dniach grud­
nia tyle było zwrotów w Wy­
dziale Wczasów 1 Kolonii? 
Wszystko wskazuje na to. że 
odpowiedzialni za rozdział 
skierowań zapomnieli o swych 
obowiązkach i— beztrosko 
trzymali papiery w szufladach! 
W ustalonym wcześniej ter­
minie bez skrupułów oddali 
skierowania twierdząc, że w 
zakładzie nie ma aż tylu 
chętnych. Prawdopodobnie 
pracownicy huty nie byli więc 
poinformowani o tym. że na 
organizowane zimowiska są 
już skierowania w działach 
socjalnych i wystarczy się po 
nie zgłosić. Inaczej trudno so­
bie wytłumaczyć braku zain­
teresowania wysłaniem dzie­
ci i młodzieży na ferie poza 
Kraków, tym bardziej że od 12 
lat wszystkie chętne dzieci na 
zimowiska jeździły i nie było 
z tym w hucie żadnych pro­
blemów. Poza tym cena zi­
mowego wypoczynku jest jak 
zwykle stosunkowo niska, a 

pobyt na zimowisku nie wy­
klucza skorzystania później z 
ulgowych wczasów czy kolonii.

2-tygodniowy pobyt dziecka 
na zimowisku kosztuje pra­
cowników huty 37 tys. zŁ 
Przygotowano miejsca w Ła­
panowie (dla dzieci 9 i 10 lat). 
Piwnicznej, Szczawnicy, Po­
rąbce, Jabłonce, Dobrej, Kry­
nicy i Zakopanem. Dla mło­
dzieży zorganizowane będą o- 
bozy w Nawojowej, Jordano­
wie i Blałce. Ci, którzy nie chcą 
wyjeżdżać z Krakowa, mogą 
codziennie dojeżdżać autoka­
rem do Koninek na narty. 
Przejazd i posiłek na miejscu 
kosztuje 20 tys. zł za 7 dni.

Dla porównania — jedno 
miejsce na 2-tygodniowym 
turnusie wczasowym kosztuje 
hutnika w I kwartale tego 
roku 100 tys. sł. Pełny koszt 
utrzymania — pokrywany w 
większości przez hutę — wy­
nosi ok. 500 tys. zł.
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na , żg państwo nasze na ra­
zie nie straciło tak bardzo 
swej stabilności politycznej, 
żeby decydować się na szaleń­
cze pociągnięcia.

— Jaki jest pana stosunek 
do zabezpieczenia od strony 
prawnej naszego kraju 
przed gorączkowy, samowol­
nie podjętą decyzją o wpro­
wadzeniu stanu wojennego, 
wyjątkowego bądź czegoś w 
tym rodzaju?

— Podobna bariera prawna 
Jest niezbędna. Najważniejsze 
jest to, by wszyscy deputowa­
ni zdali sobie sprawę, jak 
wiele zależy od tej uchwały, i 
(»odjęli ją w redakcji progre­
sywnej.

— Czy mógłby pan »cha- 
! słakteryzowaś pozycję klasy 
1 robotniczej w chwili obec­

nej?
— Klasa robotnicza jest po­

jęciem nieścisłym. A ponie­
waż nasza rodzima socjologia 
poważnie kuleje, mogę podzie-

— A co mamy robii my, 
studenci?
— Dowiedziałem się, że wa­

sze forum rozpoczęło się mi­
nutą ciszy ku czci tych, któ­
rzy zginęli w Chinach w -imię 
przemian demokratycznych. 
To ważne. Miałem możność 
spotkania się z parą chińskich 
studentów, liderami ruchu. On 
miał 21 lat, ona — 19. Powie­
dzieli mi, że ich żądania ogra­
niczały się do dwóch spraw: 
zarejestrowania niezależnej 
organizacji studenckiej i za­
pewnienia jej dostępu do 
prasy. Ot, i tyle. Nic więcej. 
Żadnych wymogów natury po­
litycznej. I te właśnie postu­
laty odrzucono. A ponieważ 
studenci i popierająca ich 
klasa robotnicza nie ehcieli 
ustąpić, sięgnięto po środki 
surowych represji. Opowie­
dzieli mt także, że na placach 
i okolicznych ulicach ludzie 
ginęli pod czołgami. Nikt ich 
nawet nie liczył. Sądzę, że so­
lidarność z chińskimi studen­
tami jest w waszym środowi­
sku niezbędna. Podobnie jak 
poparcie dla tych przenfan, 
jakie mają miejsce w NRD,

WYSOKI mur. Nad nim kolczasty drut, strażnicza wieżyczka i Prężna
.MU bU.h, te.m. . KUSŹCZY d.j.SS

zł SjsjrtKSŁTS:
zenie o tego typu obiektach ulega zmianie. ®rak blendami”. Tutaj są
wonej cegły, z kratami i zasłaniającymi widok z o •> • m
piętrowe budynki, w środku szeroka aleja zabezpieczona doda kową auUma 
tycznie otwieraną kratą, w dali stołówka, kotłownia i poszczególne oauziaiy.

ków za prą« 
rzeczą niez^ 
tąk skazany 
otrzymuje

Pracę.

tąk skazany i 

nagrodzenia'"» 
Od tzw.

Sfeiic:

es

Bć się wyłącznie własnymi 
(impresjami. Sądzę, że na­
brzmiewa coraz bardziej 
wśród robotników brak zaufa­
nia do kierownictwa. Uwa­
żam. że jest to proces uzasad­
niony. Pragnąłbym jednak 
mieć nadzieję, że będzie on 
Kawsze konstruktywny, to 
naczy będzie stanowić dla 
władzy bodziec do zradyfcali- 
aowaria pociągnięć w sferach 
Socjalnej i polityczno-ekono­
micznej.

—• Jak wygląda stosunek 
wł w Kadzie Najwyższej? 
Ilu jest procentowo radyka­
łów, a ilu konserwatystów?

— Myślę, że autor pytania, 
patrząc na tabelę komputero­
wą w telewizji, może sam 
wyciągnąć wnioski. Radykało­
wie są w mniejszości. Ale 
działają bardzo aktywnie i ich 
argumentacja jest przekonu­
jąca. To bardzo ważne. Poza 
tym działają w komisjach, 
których projekty bywają czę­
stokroć o wiele bardziej rady­
kalne, niż to, co gotowa jest 
zatwierdzić Rada Najwyższa. I 
chociaż n£e jestem na tyle 
kompetentnym politykiem, by 
móc odpowiadać na podobne 
pytania, wydaje mi się, że 
pod presją wyborców możliwa 
jest radykalizacja obecnego 
«kładu Rady.

— Jaki jest pana stosu­
nek do faktu, że w naązym 
społeczeństwie nie wywie­
trzał dotychczas syndrom 
poszukiwania wroga? Kolej- 

I Bym „wrogiem” okazali gię 
spółdzielcy.

— Ogólnospołeczna nagonka 
na spółdzielców jest zjawis­
kiem negatywnym, podobnie 
Jak samo omawianie ustaw 
wymierzonych przeciwko nim 
na forum Rady Najwyższej. 
To powoduje spadek poziomu 
aaufania do nieodwracalności 
procesu pieriestrojki. Oszu­
stów i złodziei nie brakuje 
także w państwowej »ed 
bandtowei

Polsce, na Węgrzech. Z pew­
nością potrzebują waszej po­
mocy redaktorzy progresyw­
nych gazet i czasopism znaj­
dujących się na indeksie. I 
tylko tak, a nie przy pomocy 
niezgodnych z prawem dzia­
łań, do których was w żad­
nym wypadku nie namawiam,— 
można zorganizować reakcję 
— tylko drogą dobrze prze­
myślanych kroków politycz­
nych.

— Jakie Jest pańskie zda­
nie na temat VI rozdziału 
konstytucji?
—- Uważam, że ma on cha­

rakter zasadniczy. Stawia 
KPZR — organizację społecz­
ną — w sytuacji uprzywilejo­
wanej. I chociaż równocześnie 
sądzę, że realnie KPZR stano­
wi wiodącą siłę polityczną w 
ZSRR, to jednak nie powinna 
być siłą jedyną. Konstytucyj­
ne wyeksponowanie KPZR u- 
ważam za niedopuszczalne, 
antydemokratyczne i, de fac­
to, skierowane przeciwko re­
alnemu autorytetowi KPZR.

— Co pan sądzi o proce­
sach zachodzących w nie­
których republikach ra­
dzieckich?

— Proces przemian zacho­
dzących w republikach nad­
bałtyckich ma charakter pro­
gresywny. W mojej świado­
mości nie przeczy tym ideom - 
o narodowo-konstytucyjnej 
przebudowie w ZSRR, której 
jestem rzecznikiem. Powiem 
więcej, w pewnej mierze moje 
stanowisko ukształtowało się 
pod wpływem tego, co dzieje 
się nad Bałtykiem.

Niewykluczone, że pod pew­
nymi względami dochodzi tam 
do „przegięć”, ale to łatwo 
naprawić.

W Nagornom Karabachie 
Już dawno ukształtowała się 
niezwykle tragiczna sytuacja. 
Są kłopoty nawet z informa­
cją z tego rejonu. A to, czego 
się dowiadujemy, jest strasz­
ne. Myślfc, te jśśź i© prawie

Są godziny popołudniowe. W zakła­
dzie spokój. W zasadzie nie ma ni­
kogo ze skazanych. Częściowo jest 

to wynik amnestii, o której informacje, 
często sprzeczne, «powodowały tragi­
czne wydarzenia w Czarnym. Wszyscy 
pensjonariusze Ośrodka Pracy w Ru­
szczy, bo tak oficjalnie nazywa się ta 
placówka są jeszcze w pracy. Wrócą do­
piero po drugiej. Na terenie otoczonym 
murem przebywa zaledwie kilka osób, 
oprócz administracji, służby więzien­
nej i wychowawców.

Kiedy pytani naczelnika zakładu Ta­
deusza Żadorę o niepokoje na terenie 
ośrodka, »łyszę, że nic takiego nie 
miało dotychczas miejsca. Raczej nie 
przewidują tego typu reakcji, chociaż 
więźniowie są poruszeni tymi wydarze­
niami I to nie tylko tym, pilnie słu­
chają'wszelkich informacji o popraw­
kach w kodeksie karnym, o zmianach 
politycznych. Główny temat to jednak 
amnestia.

Jerzy Mazur, wychowawcą z Wy­
działu Penitencjarnego, twierdzi, ze 
ów spokój to wynik specyfiki tego v 
więzienia. Do Ruszczy trafiają z re­
guły karani po raz pierwszy i czasami 
młodociani recydywiści, jest też kilka 
kategorii przestępstw, których spraw­
cy kierowani sa zwykle do Brzegu. 
Wronek czy Wiśnicza. Od 1984 roku 
nie ma też tutaj zorganizowanej grupy 
grypsujących. Owszem, trafiają tutaj 
także, ale są to jednostkowe przypad­
ki. Cj najbardziej zatwardziali odma­
wiają spożywania posiłków z „nieludź- 
mi” (a stołówka jest tutaj wspólna), 
są z nimi kłopoty natury dyscypli­
narnej, wtedy stosowano wycofaną na 
mocy ostatniej ustawy karę „twardego 
łoża”, nierzadko nie pomagają groźby 
straty «zans na przedterminowe zwol­
nienie. Jedyną szansą na dotarcie do 
takich osób jest rozmowa z wycho­
wawcą. psychologiem. I dobra więź 
rodzinna. To najważniejsze. Ci żyją- 
cy w konkubinacie, rozwiedzeni, mają­
cy zaległości alimentacyjne też nie są 
aniołkami.

1 Mirek. Cztery lata za kradzież i 
włamanie. Należy do tych najdłużej 
odsiadujących w Ruszczy swój wyrok. 
Tam na wolności, za murem, została 
żoną i dwójka małych dzieci. Teraz 
jak inni liczy tylko na amnestię, wie­
rzy, że go obejmie. Gdyby nie, do 
odsiadki zostałyby jeszcze ponad 4 
miesiące. Te najgorsze. Końcówka w 
więzieniu nawet takim jak tutaj, gdzie 
obowiązuje złagodzony rygor, kilku- 

. dniowe przepustki, to rzecz najgorsza.

r
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Gdy pytam go, czy myśli o przyszłości, 
twierdzi, że wizja wolności nie od­
stępuje go ani na chwilę. Teraz, pra- 
cujsjc na B-16 w kombinatowej vVal- 
cowni Zimnej, zarabia jak na .więźnia 
nie najgorzej. Co miesiąc ponad 40

tys. zł trafia do domu, 16 tys. dostaje 
jako wypiskę i może je wydać do woli 
w więziennej kantynie, jednej z naj­
lepszych w kraju. Co będzie, gdy sta­
nie oby na zawsze po drugiej stronie 
muru? Nie wie Nie ma zawodu, a 
chciałby godziwie zarobić. Wie co się 
dzieje na rynku cen. Wie o przemia­
nach, o pluralizmie, odnowie — to 
jednak dla niego jeszcze abstrakcyjne 
pojęcia; chciałby wierzyć, że te 
wszystkie słowa to prawda, że te sło­
wa to szansa na lepsze jutro. Ale na­
dal się boi. Boi się niezaakceptowania 
kryminalisty, człowieka zza krat, 
przez społeczeństwo...

Pod bramę podjeżdżają pierwsze 
samochody. Przybywają konwojowani 
skazani. Z jednego z aut wysiada 
Czesław Szlęk, opiekun z ramienia 
Stalowni Martenowskiej. Twierdzi, że 
jest zadowolony ze swojej grupy. Nie 
stwierdza ostatnio jakichś znaczących 
naruszeń dyscypliny. Sam „współ­
pracuje” z więźniami od 8 przeszło lat, 
dopiero raz przez ten czas trafił mu 
się przypadek ucieczki. Pan Czesław 
wyznaje zasadę, że umiejętność roz­
mowy ze skazanymi to sprawa trudna 
ale najważniejsza.

Kombinat jest firmą zatrudniającą 
największa grupę spośród pensjonariu­
szy ośrodka w Ruszczy. Oprócz Sta­
lowni Konwertorowej i Martenowskiej 
pracują oni w Walcowni, gdzie często 
wykonują normalne prace produkcyj­
ne. Andrzej i Stanisław pakują bla­
chę, Władysław ma pod opieką utrzy­
manie porządku na jednym z placów 
„Konwertorowej”. Pewna ich grupa 
pracuje także w MPK i Zakładach 
Budownictwa Kolejowego.

Pierwsze jeszcze wiosenne niepokoje 
w zakładach karnych dotyczyły zarob-

OKOLICA jakby sprzyja smutkowi i re­
fleksji nad życiem; zniszczony przydworski 
park, dość dobrze zachowany pałacyk, w 
którym mieści się Dom Dziecka, wyschnię­
ta sadzawka z dawno nie działającą fontan­
ną, zaniedbane ogrodzenie i sąsiedztwo». 
Myląc wejście przychodzą tu po iskierkę na­
dziei. Przez te kilka czy kilkanaście dni bę­
dą lepsi, otrą się o normalne życie. Odbiją 
się od dna, na które stoczyli się z przyczyn 
często od nich niezależnych, bądź wrócą tam 
skąd przyszli — na dworce, pod mosty, w 
ruiny.»

Bo jak mówi trzydziestoletni Stanisław (dwulet­
nia odsiadka za kradzież), włóczęgostwo wrasta 
w krew. Tak na dobre wyruszył „w Polskę” 

trzy lata temu. Wcześniej były chwilowe „odloty” 
z domu rodzinnego i rozwód z żoną. Przyczyna _
jedyna, nieobca także jego sąsiadom z PRZYTULI­
SKA BRACI ALBERTYNÓW w Prokocimiu — al­
kohol. Trzy bezskuteczne próby leczenia i wreszcie 
upadek zupełny. Kradzież dla butelki wódki. No i 
więzienie.

Od początku września -wrócony wolności od no­
wa rozpoczął wędrówkę po kraju. Właściwie do 
Krakowa trafił pierwszy raz w życiu. Miał nowiu­
teńki dowód, lecz bez wpisu o miejscu zameldowa- 
n,a- T T^\e9°- sodomo, nikt do pracy przyjąć 
nie chce. Byłem szczery, od razu mówiłem że mam 
za sobą odsiadkę. To jeszcze bardziej komplikowa­
ło sytuację. Była więc dorywcza praca u prywacia­
rzy i noclegi na dworcu. Mój rozmówca nie ma 

Y budowanłu zdań, analizowaniu sw^o 
życia. Wysławia się poprawnie, sprawia wrażenie 
inteligentnego. — Jestem tu. u Braci, drugi tydzień. 
Przypadkowo. Najpierw do zgromadzenia Na Kra­
kowską Trafiłem tu przez..,, okulary. Minus krzy- 
naicie dioptrii, gdy je zdejmę, zupełnie pani nie 
widzę. I te moje oczy” kiedy i się po prostu zbił, 
W zwyczajnej bójce. Nowe okulary, nie doić żi 
kosztują sporo, to jeszcze musi je wypisać lekąrL

N.
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A czy włóczęga ma swój lekarski rejcm? Brach?1 
życzyli mi pieniądze na okulary. Teraz poprą- 
i ____ ‘ "
Prywatnie, na dworcu, w „Warsie”. Oprócz niego 
trzydziestu pensjonariuszy pracuje jeszcze dwś

i: 
i spłacę dług. Stanisław od dwóch dni pracuj v 
Prywatnie, na dworcu, w „Warsie”. Oprócz nie?« P 
trzydziestu pensjonariuszy pracuje jeszcze dw- 11 
Snu je plany na przyszłość. Gdzie zamieszka 11 
razie jeszcze tutaj. Potem — zobaczymy...

Dom — przytulisko dla bezdomnych mężczyzn?’ 
otworzył dla nich drzwi w listopadzie. Dzięki ss « 
raniom i przy codziennym wsparciu Kurii Metro? ’ 
litalnej w Krakowie. Opiekuje się tym domS t 
pięciu braci Albertynów. Pomagają im członkom ’ 
duszpasterstwa akademickiego z kościoła przy i ! 
Dobrego Pasterza. Gotują obiady,. sprzątają. '

Brat Hieronim, młody, najwyżej trzydziesta , 
tni człowiek, wypowiada się niechętnie. — ■

___________ ___ J

W ^„przytulisku" 
braci Albertynów

Krakowie, potrzeby w tej dziedzinie są ogr«®-« 
Lepiej o nas nie pisać. .Nie mamy serca odssk^ 
potrzebujących z niczym, ale liczbę miejsc ran 
ograniczoną. W tej chwili prawie wszystkie 
sca są zajęte.

Przychodzą sami, bo usłyszeli, że jest takie Pr-> : 
tulisko, przysyłają ich do nas Domy Opieki SW'‘ 
cznej, szpitale.

Jak można wspomóc działalność schroniska? 
trzebne są rzeczy — teraz zimowe. Czasem a1)' 
dzie przychodzą w łachmanach, które trzeba 
palić. Może ktoś miałby zbędny telewizor, rad«.

a razie jest tylko jedno — też zresztą przez W 
podarowane.

— Coś w tym jest> że człowiek umyty, prteW 
w czyste ubranie, najedzony staje się farcby1 

Chcę być lepszy — widząc zachowanie 
™'acx —. Zygmunt (trzy miesiące więzienia, ror*1
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Wierzy, że zanim jego sprawa trafi 
na wokandę, obejmie go amnestia. 
Jest kierowcą, chciałby jak najszyb­
ciej wrócić do zawodu. Nie wie tylko, 
jak będzie z „wszytką”. Całkiem nie­
dawno dał sobie w więziennym szpi­
talu na Montelupich wszyć pod powłoki 
brzuszne „esperal”. Na temat ostat­
nich i wcześniejszych buntów w wię­
zieniach ma swoją dość rozpowszechnio­
na w tym środowisku teorię. Obwinia 
za to rząd, który rozdmuchał cała tę 
sprawę, nie podejmując konkretnych, 
szybkich działań. — Ludziom obiecano 
coś, dano im nadzieję i kazano czekać

— dodaje rozgoryczony. — Najpierw 
były konsultacje, sejmowe dyskusje, 
poprawki Senatu — a w zakładach 
karnych nic nie wiedzą. Dobrze, że 
przynajmniej wprowadzono niedawno 
złagodzony regulamin wykonywania 
kary pozbawienia wolności.

Ruszczy „od- 
wszystkim za 

rozboje i 
W

ła-
„Trybuny 

Już 
reglamentacji 
Demokraty za­

Marek DĘBICKI
Fot. Stanislaw GAWLIŃSKI
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1 k>ną) odciąga mnie na bok. Nie chce zwierzać 
“’’’‘i z nas nie- 

___  ____ ____ '.yciorysy są 
podobne. Pokręcone. Pobyt jest bezpłatny, nikt do 
’«ego nie zmusza. Nikt z nas nie nastawia się 
"o ftely pobyt, zresztą nie po to przytulisko pow- 
fto. Przeczekać, zaczepić się kilka dni. Ją sam 
W pozostanę tu dłużej. Muszę wyrobić sobie do- 
kwentg. Teściowie wyrzucili mnie z domu, nie 

gdzję mieszkać. Jedno, czego się tu najsuro- 
®«i zabrania, to picie. Za to wyrzucanym się jest 
Whmiast. Rotacja jest duża. Ale pora roku nie 

włóczęgom. Zobaczy pani, Hu ich na wio- 
„odfrunie”. Ukryją się w parkach nad Wisłą, 

odejść można w każdej chwili. Tylko tak 
iofcoj niezręcznie odejść bez słowa. Gdy będę zde-
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PJiotcanj/, pójdę i powiem o tym, któremuś Braci- 
"aOWU.

jadalni, przed czarno-białym telewizorem sku- 
się grupka mężczyzn. Na twarzach bez trudu 

h-zytać można, skąd tu przyszli. Dla wielu z 
alkoholizowana „chemia” była jedyną odżyw- 

H Meraz zabrakło i na nią. Ktoś z nich trafił tu 
* szpitala, bo ciężfco chorego rodzina nie ch ciała 

zabrać do domu.
wnon (więzienie i dwa miesiące szpitala) znako- 

w tym domu czuje. Biegnie, bo trzeba 
,p le na piętrze naprawić światło. — W’y szedłem 

szprfala i nie miałem już gdzie wrócić. Jako 
neliczny z tego grona sprawia wrażenie, że może 

się nareszcie stanąć na nogach. .
w korytarzu na dole czekają kolejni chętni. Na 

“Wrze mróz. Zbliża się Nowy Rok i mimo wszyst- 
chciałoby tię znaleźć coś, co czasem pozostało

Zakład karny to jedynie namiastka 
rzeczywistości. Tutaj nikt nie od­
czuwał zmian cen, braku papierosów, 
tutaj nikt nie chodził głodny. To wy­
starczało. Niektórzy w okresie cukro­
wego wykupu zrobili w celach zapasy 
dla rodziny. Na święta. Ośrodek pra­
cy w Ruszczy to miejsce, gdzie kon­
takt skazanych z rodziną jest częsty. 
Są widzenia (ostatnio z tzw. poczęstun­
kiem), są sobotado-niedzielne przepustki, 
trzydniowe i pięciodniowe wyjścia. O- 
czywiście. niektóre z tych nagród mo­
gą być w należności od dyscypliny i oce­
ny skazanego także jego prawem, zależy 
to jedynie od rygoru, w jakim odbywa 
karę.

Oczywiście, problem przepustek jest 
dla personelu więzienia nie lada pro­
blemem. Każdy skazany musi prze­
cież mieć dokąd pójść, o jego wyjściu 
zawiadomić trzeba też rodzinę. Tutaj 
pojawia się kolejny problem — spóź­
nione powroty do Ruszczy, popełnia­
ne na przepustce przestępstwa. Nie są 
to, jak twierdzi zastępca naczelnika 
Edward Krochmal, sprawy częste, ale 
trudno mówić o minimalnym pozio­
mie tego zjawiska. — Wszystko zależy 
od kontaktów skazanego z rodziną, to 
podstawa sukcesu resocjalizacyjnego — 
doda je.

Na oddziałach spokojnie, wyposaże­
nie jak w hotelu robotniczym gorszej 
kategorii. Ciepła woda, toalety i 
zienki, na świetlicy obok 
Ludu’’ leży „Gazeta Wyborcza”, 
nie obowiązuje system 
(ideologicznej) prasy, 
cja za kratami? 
Kilkadziesiąt osób w 

poczywa” tu przede 
włamania, kradzieże, 

przestępstwa przeciwko rodzinie, 
ośrodkach pracy taki jak ten represyj­
ność miała zawsze stopień ograniczony, 
a ostatni złagodzony regulamin odcho­
dzi już znacznie od tendencji stali­
nowskiego, represyjnego więziennictwa. 
Zanim usłyszę szczęk zamykanej za 
mną bramy, pytam naczelnika T. Za- 
dorę o „konsekwencje” amnestii w 
kierowanym przez niego zakładzie. Jak 
twierdzi, nie robili jeszcze szczegóło­
wego, końcowego rozeznania; fakt 
jednak, że liczba zwolnionych może 
sięgnąć ponad 60 proc. Ostatnio ma­
rzenia o amnestii, o warunkowych 
zwolnieniach zastąpiła przepustka na 
wigilijny, rodzinny wieczór. Ci, któ­
rzy mieli gdzie pójść, i ci, „nowi”, 
którzy nie mają szans na wyjście, do­
konują rachunku sumienia. Ci, którzy 
trafili tutaj ze świeżymi wyrokami, z 
obawami myślełi o więziennej, uro­
czystej. wspólnej kolacji i sylwestrowej 
nocy. Nie brakowało wtedy, w trak­
cie spojrzenia zza krat, ukradkiem wy­
cieranych łez...

sytuacja bez wyjścia. Stało 
s ę tak na s.utek błędów i. 
niepewności władz central­
nych w pierwszym etapie 
konfliktu. W moim mniemaniu 
prawo narodu do samookre- 
ślenia jest nadrzędne.

Obecnie wazaie jest, by oby­
dwa narody zaprzestały prze­
mocy, bo mowa jest o trage­
dii obydwu narodów. Nie mo­
żemy ich dzielić.

Karabach to tylko część 
dużego problemu Po prostu 
uważam, że niezbędna jest 
transformacja na zasadach 
równości wszystkich tworów 
narOdowoterytorialnych i za­
pewnienie im niezależności z 
jednoczesnym umożliwieniem 
wstąpienia do Związku w o- 
parciu o umowy dwustronne. 
Wydaje mi się. że jest to je­
dyna droga do rozplątania 
tego węzła gordyjskiego waś­
ni narodowych w naszym kra­
ju. które zaostrzyły się nie 
tylko na Zakaukaziu, ale tak­
że w innych rejonach. A licz­
ba tych miejsc rośnie.

towana jako metoda zagroże­
nia atomowego. Powiedziałem 
także, że w Związku Radziec­
kim stworzono przeważający 
potencjał rakiet strategicz­
nych dalekiego zasięgu. Ame­
rykanie mają więc prawo 
budować analogiczne rakiety 
MX. Dalej zaś pisałem o bez­
sensie programu „gwiezdnych 
wojen”.

Uważam, że zająłem słuszne 
stanowisko, odpowiednie w 
ówczesnej sytuacji. A jak 
wiadomo obecnie. rozpoczę­
cie mrąc nad MX w USA sta­
ło się dla ZSRR bodźcem do 
pertraktacji. Dziś jesteśmy W 
przededniu umowy o 50 proc, 
redukcji zbrojeń strategicz­
nych. Gdyby Ameryka nie 
miała MX, nie byłoby tego. 
Brak deklaracji ZSRR, ż« 
pierwszy nie użyje broni ato­
mowej, -traktuje w katego­
riach poważnego błędu. Do­
tychczas były to tylko ustne 
oświadczenia naszych liderów 
politycznych, a to za mało. 
Oczywiście, nie mniej ważne 
jest podjęcie podobnej decy-

jedynie wspomnieniem z lat dziecinnych — trochę 
współczucia i życzliwe słowo. Choćby tylko na 
chwilę—

&
Domu Zgromadzenia Braci Albertynów oglą­
dam na parterze muzeum Brata Alberta. Je­
go pokój mieścił się w tym budynku — na 

piętrze. Zainscenizowana surowa cela: proste łóż­
ko drewniane, taboret. Na ścianie portret Alberta 
Chmielowskiego malowany przez Leona Wyczółko­
wskiego. Pamiątki, rzeczy osobiste, które po nim 
pozostały. Proteza, której używał po amputacji no­
gi, uszkodzonej w powstaniu styczniowym, okula­
ry, paleta... Na ścianach niektóre obrazy malowa­
ne jego ręką, rękopisy listów, fotografie.

Jak długa była droga urodzonego w Igołomi

chłopca, wspaniale zapowiadającego się malarza do 
miejskiej ogrzewalni, do której trafił w swych 
wędrówkach po Krakowie? To, co tam zobaczył 
_ * ludzka nędza — zainspirowały go do działania 
na rzecz najbiedniejszych i potrzebujących. 12 li­
stopada tego roku papież Jan Paweł II dokonał ka­
nonizacji Alberta Chmielowskiego. Pozostała po 
nim piękna idea „trzeba dobrym być jak Chleb, 
który leży na stole i z którego każdy potrzebują­
cy odkroić może kęs” i żywy jej obraz: „Przytuli­
sko” Braci Albertynów.

Krystyna LENCZOWSKA
Wszystkich zainteresowanych wsparciem działal­

ności Braci Albertynów informujemy, że schroni­
sko dla mężczyzn mieści się w Prokocimiu przy 
ul. Górników 29.

Niewątpliwie język rosyj­
ski powinien być językiem 
państwowym w Republice 
Rosyjskiej. Powinien być tak­
że językiem kontaktów’ mię- 
dzyrepublikańskich i języ­
kiem instytucji centralnych 
(poczty, kasy oszczędności 
itp.). Nie zgadzam się jednak 
z tym, że w szeregu republik 
wybiera się go na język na­
rodowy. Tego nie powinna o- 
kreślać konstytucja, ale samo 
życie. W każdej wsi mówi się 
po swojemu.

— Czy nie uważa pan, że 
dane o liczbie więźniów po­
litycznych w ZSRR, ocenia­
nej na kilkadziesiąt osób, 
które podała gazeta „Argu­
menty i fakty”, są śmiesz­
ne?

— Myślę, że mamy napraw­
dę niewielu więźniów polity­
cznych sensu stricto. I jeśli 
mowa jest o tych,, którzy od­
bywają kary z §70 i 190, to 
liczba ta zbliżona jest do 
prawdy...

Ale oprócz tego istnieją lu­
dzie zamknięci w szpitalach 
psychiatrycznych, chociaż wie­
lu z nich to właśnie więźnio­
wie polityczni. Są też ludzie 
ukarani za nielegalne prze­
kroczenie granicy, za odmo­
wę pełnienia służby wojsko­
wej w myśl przekonań reli­
gijnych. Tych jest około 200— 
300 osób.

Jednak na razie nie ma do­
kładnych danych i nie da się 
ich otrzymać.

— Na początku lat 80. 
wystąpił pan z poparciem 
dla amerykańskiego progra­
mu rozmieszczenia rakiet 
MX, który stanowił podsta­
wę polityki zastraszenia z 
pozycji siły. Dlaczego?

— W 1983 r. opublikowa­
łem artykuł pt. „Niebezpie­
czeństwo wojny termojądro­
wej”. Pisałem tam m. in.. że 
broń iadrowa może być trak-

zji przez USA i inne mocar­
stwa atomowe.

Gorbaczow to dla mnie nie­
co /zagadkowa postać. Co wi­
dzę: nawet wtedy, kiedy on 
idzie w prawo, kraj właści­
wie posuwa się w lewo.

— Dlaczego, pana zda­
niem, przeciąga się dysku­
sja i zatwierdzenie ustaw * 
ziemi i własności? Przecie! 
bez wybrnięciu z tych pro­
blemów państwu grozi rui­
na.

— Najkorzystniejsza dla 
Gorbaczowa interpretacja jest 
następująca: to człowiek o- 
strożny. Powiedział, że jest 
przeciwnikiem dużych i wiel­
kich skoków — wiemy, da 
czego to prowadzi. Być może 
jego polityka jest uwarunko­
wana taką właśnie oceną sy­
tuacji. Niewykluczone są je­
dnak mniej przychylne mu 
tłumaczenia — np.. że kieru­
je się taktycznymi i pozba­
wionymi zasad regułami o- 
gólnej walki o władzę. To nie­
wybaczalne. Na razie nie' mo­
gę się zdecydować, co w tej 
alternatywie jest prawdą.

— Jak tłumaczy pan swe 
poparcie dla Gorbaczowa 
podczas I Zjazdu? Czy by­
ło to zagranie taktyczne, czy 
też autentycznie jest p»a 
przekonany, że dla Gorbi- 
czowa nie ma alternatywy?

— Nie była to taktyka, ale 
moje przekonanie. Uważałem, 
że Gorbaczow był inicjatorem 
pieriestrojki... Pytanie o al­
ternatywę jest bardziej skom­
plikowane. Na dziś nie przy­
chodzą mi do głowy żadne al­
ternatywne kandydatury i 
wątpię, by pojawiły się W 
najbliższej przyszłości.

Sergiej SOKOLOW 
i Dimitr KUKUNOW

tłum, i opr
WALERIA PAWŁOWICZ



POGŁOSY „Ro(c)k ’89”

Muzycznez PEWNOŚCIĄ jeszcze przez cały styczeń będziemy rozpa­
miętywać wszystkie wydarzenia muzyczne minionego roku. 
Zresztą powoli możemy już przystępować do podsumowania 
całej dekady lat osiemdziesiątych, która skończy się za dwa­
naście miesięcy. To jednak jeszcze przed nami. Przypominam, 
że do 19 bm. czekamy na Wasze listy i kartki z typami do 
ogłoszonego, w świąteczno-noworocznym numerze „Głosu Ple­
biscytu muzycznego „Re/e/k *89”. Przypominamy wszystkie 
kategorie:

1. Najlepszy zespół rocko­
wy w 1989 r.

2. Najlepszy longplay wy 
dany w 1989 r

3. Przebój roku 1989, pio­
senki lub utwór instrumen­
talny.

4. „Muzyczna postać — ko­
bieta".

5. „Muzyczna postać — 
mężczyzna”.

6. Największe wydarzenie 
muzyczne, czyli co w 1989 r 
było w muzyce najważniejsze.

7 Muzyczny niewypał, czyli 
Bijwiększe rozczarowanie, nie­
porozumienie 1989 r,

8 Młody wykonawca, który 
w 1989 r. błysnął talentem, 
rokującym nadzieję na przy­
szłość (znakomitą) w showbu- 
sinessie.

9. „Superoldboy”, czyli mu- 
syk starszego pokolenia, któ­
ry jednak znakomicie dawał 

sobie radę w konkurencji z 
młodszymi w 1989 r.

1«. Mistrz drugiego planu, 
czyli najlepszy Waszym zdi- 
niem muzyk, nie będący gwił- 
zdą, czy choćby l'derem swo­
jego zespołu.

11. Najlepszy krakowski zes­
pół w 1989 r.

Typujecie oczywiście dwie 
listy. Na jednej wszystko to. 
eo działo się na świecie. a 
na drugiej wydarzenia i po­
stacie rodzime, polskie. Wy­
jątkiem jest tylko ostatnia ka­
tegoria. jedenasta, która ma 
wyłącznie lokalny charakter. 
Wydaje mi się. że prawdzi­
wych fanów nie trzeba za­
chęcać do zabawy nagrodami, 
ale obiecuję, że nie zabraknie 
dla uczestników plebiscytu 
ciekawych płyt i kaset. Mam 
w tym miejscu jedną prośbę, 
która mi się nasunęła po lek-

turze pierwszych listów z Wa­
szymi typami. Nie rezygnujcie 
z żadnej kategorii, obstawcie 
swoich faworytów we wszyst­
kich. ponieważ jeśli stawiacie 
w niektórych miejscach kre­
ski sami pozbawiacie się 
szansy wywalczenia jednej z 
nagród. Wasze szanse na pły­
tę lub kasetę maleia. Pamię­
tajcie, że lista „Pogłosów’” bę­
dzie podsumowaniem Waszego 

typowania, wypadkową Wa­
szych muzycznych gustów, a 
laureatami zostaną ci któ­
rych typowania będą najbliż­
sze tei wypadkowej.

W połowie stycznia w No­
wohuckim Centrum Kultury 
odbędzie się kolejny przegląd 
młodych zespołów rockowych 
„Cedzak”. Ciekawe, czy usły­
szymy jakieś ciekawe kapele • 
Do samej imprezy jeszcze w 

„Pogłosach” wrócimy, terai 
tylko jedna informacja. Każ­
dy z uczestników koncertów 
w NCK będzie mógł uczestni­
czyć w plebiscycie ..Ro/c/k 
*89”, ponieważ przygotowaliś­
my specjalne druki, na któ­
rych będzie można wypisać 
swoje typowanie Tak wie« 
jeśli ktoś żałuje na znaczek 
pocztowy albo nie chce mu 
się przyjechać do redakcji, 
będzie mógł osobiście wręczyć 
swoje propozycte do plebis­
cytu muzycznego niżej podpi­
sanemu.

Jacek KRĄG
PS Do plebiscytu muzycz­

nego „Ro/c/k ’89” dodaje je­
szcze zagadkę noworoczną. 
Jak Wam podoba się ten ry­
sunek? To karykaturi bardzo 
dobrego zespołu. Ciekawe, 
czy wiecie jakiego? Wśród au­
torów trafnych odpowiedzi 
rozlosuję kasetę magnetofo­
nową z muzyka tych koleś! a 
może jeszcze coś więcej? Na 
odpowiedzi czekam także do 
19 bm. (decyduje data na 
stemplu pocztowym).

Kronika roku 1989
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Socjalizm zbudować chcemy, 
A jaki ma być, nie wiemy. 
Choć się jego losy ważą, 
Winien być z otwartą twarzą. 
A on przyszedCdo nas chyłkiem. 
Wbrew nadziejom, z gołym tyłkiem.

Luty był krótszym miesiącem 
I rząd związał koniec z końcem. 
Choć jest kryzys, choć jest bieda 
Bez fasonu żyć się nie da. 
Dlatego Zachód ma wzięcie. 
Jadą nawet ci na rencie. 
Zdobyć „zielone" aż kusi, 
Choć pracować tam się musi.

Swetry modne są w butiku 
Za sto pięćdziesiąt „patyków". 
Gdy w państwowej kasie braki 
Do rencistów apel taki. 
By poparli państwo czynem 
I umarli przed terminem. 
Kiedyż wyli na cały głos: 
Na lewo most, na prawo most 
To się już nie mieści w pale, 
Dziś śpiewają „gorzkie żale".

Afganistan wiosnę wita, 
Bez ruskich mu wolność świta. 
„No rebiata pojechali" 
Afganie im bobu dali.

W partii robotników mała. 
Dziwne, że to się tak stało. 
Gdy przepowiednia się ziści 
I odpadną z niej renciści. 
To zostaną, tak się złoży, 
Tylko sami dyrektorzy.

Milion dolarów już czeka, 
Iran to głośno przyrzeka 
Na brodę Chomeiniego 
Za uśmiercenie Rushdiego. 
Za te „Szatańskie Wersety" 
Jak podają to gazety. 
Okrągły stół „in corpore" 
Zebrał się już w samą porę. 
By uzdrowić to bez wódki 
Co spieprzyły krasnoludki. 
Wielki Brat chyba pozwoli 
By się nagadać do woli. 
Tylko Bozia raczy wiedzieć 
Czy nie przyjdzie za to siedzieć.

Na Węgrzech zmienia się wiele. 
Nawet mają być burdele. 
U nas wciąż do wódki pociąg. 
Chociaż trudno o korkociąg.

W każdą z niedziel dwie godziny 
Gościliśmy u rodziny 
Pana mecenasa Prado 
W brazylijskim Eldorado. 
Taka magnacka speluna. 
Grzechu warta tylko Bruna. 
Za wszystko Daniela winię, 
Bezwstydnk spoldzil Virginię. (cdn.)

Nowego Roku przycho­
dzi mi sle zaiać sprawa po­
prawnej pisowni wyrażenia 
„do siego roku", co nie po raz pierwszy 
utwierdza mnie w przekonaniu, iż wciąż bar­
dzo wiele osób nie wie. co ono oznacza, jakie 
jest jego pochodzenie.

Przede wszystkim wyrażenie „do siego ro­
ku” należy pisać w taki właśnie sposób: o J- 
dzielnie. Składa się ono bowiem z trzech 
wyrazów: przyimka ..do”, archaicznego zaim­
ka „siego” i rzeczownika „roku”. Specjalnego

STR. 8
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raz o ,,
wyjaśnienia wymaga forma „siego”. W prą-^ 
słowiańszczyźnie i w dawnej polszczyźnie 
mówiło sie „si”. .„sia”. .„sie". Były to zaimki 
wskazujące znaczące tyle co dzisiejsze „ten”, 
„ta”, „to” czy „ów”, „owa”, „owo”. We współ­
czesnej polszczyźnie wszystkie one zaginęły, 
trwają jedynie szczątkowo w wyrażeniach: 
„ni to, ni sio”, „ni taki, ni siaki” (znaczących 
to samo, co „ni to, ni owo" i „ni taki, 
ni owaki”) i właśnie „do siego roku”. „Do 
siego roku” znaczy historycznie „do tamtego”, 
czyli do „następnego uroku, który nadejdzie” z 
domyślnym „obyśmy szczęśliwie go doczekali”. 
Niektórzy językoznawcy traktuia te noworo­
czna życzeniowa formułę jako skrót konstru­
kcji dłuższej „od siego roku do siego roku 
(oby się nam dobrze żyło)”.

A zatem nie maja żadnego uzasadnienia pi­
sownie; „Dosiego roku wielką literą 1 ja-

DKF „KROPKA” w styezniu

ko jeden wyraz czy: „Do Siego Roku” 
— oddzielnie, ale człony „siego” i „roku” — 
wielką literą, niestety, wciąż na okolicznośdo- 
sklepowych witrynach bądź na okolicznościo­
wych kartkach noworocznych. Pisownia łącz­
na „Dosiego roku” — przypomnijmy niepo­
prawna — rozpowszechniła sle (można przy­
puszczać) dlatego, iż mało kto rozumiał ar­
chaiczne znaczenie zaimka „si” Szybko wiec

do siego roku”
zrosło sle ono w jedna całość i skojarzone zo­
stało z imieniem Dosi (zdrobnienie od Doroty) 
1 pewna o niej opowieścią. Otóż było tak- 
przed laty żyła w Krakowie niejaka Dorota 
Trajtlesówna. Zdrowie, dostatki i wesołość 
nie opuszczały jej do późnego wieku. Wszyscy 
wysławiali piękna, pełna powabu Dorotę. U- 
marła nareszcie w sama Wigilie Bożego Na­
rodzenia. Właśnie kiedy wieść o iej śmierci 
szerzyła się po Krakowie, ktoś rzeki przy ła­
maniu opłatka: „Daj nam, Panie Boże, dożyć 
Dosiego roku!". Po latach o Dosi, czyli Doro­
cie Trajtlesównie, zapomniano, ale życzenie 
„Dosiego roku” pozostało. Jest ono jednak 
bezsensowne, bo przecież mając na myśli ja­
kąś Zosię, nie moglibyśmy powiedzieć „Zo- 
siego roku".

Maciej MALINOWSKIKomedia, komedia...
TO BARDZO łubiany gatunek filmowy. 

Dyskusyjny Klub Filmowy „Kropka” dzia­
łający w Ośrodku Kultury Kombinatu Me­
talurgicznego w Krakowie zaprasza na pro­
jekcje starych i zupełnie nowych komedii 
we wszystkich jej odmianach i gatunkach. 
Działalność inauguruje DKF w piątek 5 bm. 
o godz. 18 projekcją filmu „Złoty wiek kome­
dii” — klasyczną już dzisiaj składanką naj­
słynniejszych burlesek. 9 bm. — „Victor, Vi­
ctoria" film będący niejako odwróceniem sy­
tuacji znanej z komedii „Tootsie”. Mela 
Brooksa zobaczymy w niezwykle dynamicz­
nym „Niemym kinie” (16 bm.), a Eddie

OD 7 BM. W ZESPOLE PIEŚNI 
I TAŃCA W OS. GÓRALI 4

Giełda sprzęta 
komputerowego 
i elektronicznego

KIEROWNICTWO Ośrodka 
Kultury Kombinatu Metalurgi­
cznego w Krakowie, wykorzy­
stując nowo odremontowane po­
mieszczenia sali Zespołu Pieśni

Murphy’ego w „Gliniarzu s Beverly Hills' 
(23 bm.). Nie zabraknie również czarnego hu­
moru — ten gatunek reprezentuje „Panika w 
hotelu" — projekcja 19 hm. DKF zaprasza 
również na projekcje dwu nowych komedii 
zrealizowanych w zapisie wideo — „Sens ży­
cia" (12 bm.) oraz „Naga broń" (25 bm.).

Niestety, niezbyt wesołą wiadomością jest 
informacja o podwyżce cen karnetów, które 
w tym miesiącu będą kosztować 5000 1 4000 
zł (ulgowe dla członków klubu). Mimo pod­
wyżek DKF „Kropka” pozostanie jednak naj­
tańszym klubem filmowym w Krakowie.

(aśw)

i Tańca w os. Górali 4, oraz 
mając na względzie uprzednie 
doświadczenia w organizacji 
różnorakich giełd inauguruje 
w najbliższą niedzielę, 7 bm. 
działalność pierwszej w Nowej 
Hucie giełdy spezętu kompute­
rowego i elektronicznego. Ośro­
dek zaprasza również — w 
godz. 9—13 — chętnych do wy­
miany kaset magnetofonowych, 
programów komputerowych o- 
raz kaset video. Zapewnia się

możliwość fachowego sprawdze­
nia sprzętu oraz kaset magne­
towidowych. Kolejne giełdy bę­
dą organizowane (w tym samym 
czasie i w tym samym miejscu) 
we wszystkie niedziele stycznia 
tj. 14, 21, i 28 bm. Ośrodek za­
prasza także rodziców z dzieć­
mi. które, na czas oglądania 
sprzętu elektronicznego będzie 
można zostawić w pobliskim ki­
nie „Sfinks” na porankowych 
seansach bajek o godz. 11 i H
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PROGRAM I

liiO Program dnia
¡6.25 Dla młodych widzów: 

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko 

Pankracego”
17.15 Teleexpress
1730 „Raport”
17.55 „Druga strona obrazu” 

film dok.
UJ5 „Rzeczpospolita samo­

rządna”
¡8.45 „Weekend w Jedynce”
19.00 Dobranoc
19.10 „Teraz”
19.30 Wiadomości _
20.05 Akademia filmowa „Po­

większenie” — film pro­
dukcji angielsko-wło- 
skiej

22.00 Sport
2110 „Kontrapunkt”
2140 Spór o jutro — otwarte 

studio
23.40 DT — echa dnia
24.00 Spór o jutro — otwarte 

studio (c.d.)
PROGRAM li

17.30 „Wzrockowa lista prze- . 
przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego”

18.00 Kronika
18.30 „O czym się mówi” — 

program publ.
18.50 Program rozrywkowy
19.30 „Dookpła świata” — ^Na 

największej rafie”
20.00 Magazyn ..Piątek”
21.30 Panorama dnia
2100 „Piosenka niekochane­

go” — film fab. prod. 
francuskiej
SOBOTA — 6 I 

PROGRAM 1
8.00 „Tydzień na działce”
810 „Na zdrowie”
9.00 „Drops”

1030 DT — wiadomości
10.40 „Koncert na miliard pa­

łeczek” — film dok
11.10 „Azymut”
11.40 „Z Polski rodem” — 

magazyn polonijny
12.10 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
M.40 „Tryptyk z ziemi obie­

canej” (1)
¡3.10 Telewizyjny teatr prozy: 

Romain RoUand „Cola* 
Breugnon”

14.40 „Być reporterem" —
Dymitr Bebabow

15.05 „Trzeba zabić tę mi­
łość” — film prod. pol­
skiej

16.40 „Rewizja nadzwyczaj­
na”

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Turniej 

Czterech Skoczni
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc „Przygody 

misia Colargola”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Wiadomości
20.05 „Siedmiu wspaniałych”

— western poród. USA
22.10 Sport
22.30 „Tydzień w polityce”
22.40 „Koncert spełnionych 

życzeń”
23.40 Telegazeta
23.45 Kino sensacji: „Tajem­

nicza sprawa” — film 
prod. angielskiej

PROGRAM U

10.00 „Tele-9"
14.15 „Kavango — klejnot Ka~ 

laharri” — film przy­
rodniczy

14.45 „Ordy” — „Karol Dar­
win” — serial anim.

15.10 „Komputer komentuje”
15.15 „Meandry architektury”
15.35 „Papierowa ceramika”
15.40 „Wieloryby i delfiny”
15.45 „Symbolizm w malar­

stwie polskim”
16.00 „Bariery”
16.25 Studio sport
16.55 Program dnia
17.00 „Musicale” (2)
18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra” — teletur­

niej
19.30 Relacja z I Międzynaro­

dowego Przeglądu Cy-
, gańskich Zespołów Pie­

śni i Tańca
20.00 Filharmonia „Dwójki” 

— Brahms
20.50 Ukraina bez wytycznych

— reportaż
21.15 „Muzyka i polityka”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Continental Singers”

— amerykański mło­
dzieżowy zespół instru- 
mentalno-wokalny

22.10 „Znowu w Brideshead” 
(1) — serial prod. ang.

23.00 Jacek Stwora „Co jest 
za tym murem?”

23.20 Komentarz dnia
NIEDZIELA — 7 1 

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: 

Tderańek oraz „60 b- 
rodziny Myszki Miki” <1?
— film prod. USA

10.30 DT — wiadomości

19.35 „Złoto” (4) — „Władcy
złota” — serial

11.15 „Kraj za miastem”
11.40 „Przed rokiem, po roku, 

za rok” (1)
11.45 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
12.30 Teatr młodego widza — 

Ted Hughes „Przypo­
wieść głupca” ■

12.25 Sportowa niedziela
14.45 „Przed rokiem, po roku, 

za rok” (2)
14.50 „Morze” — magazyn
15.50 „Antena”
15.25 „Przed rokiem, po roku, 

za rok” (3)
15.35 .panna dziedziczka” (34)
17.15 Teleexpress
17.30 „Przed rokiem, po roku, 

za rok” (4)
17.35 Telewizyjny teatr roz­

maitości — Terence Fe- 
ely „Jak w złym śnie”

18.50 „Przed rokiem, po roku, 
za rok” (5)

19.00 Wieczorynka ,¿Siostrzeń­
cy kaczora Doinalda”

19.30 Wiadomości
20.05 „Ring” — film prod. pol­

skiej
21.05 „7 dni — świat”
21.35 Sport
22.15 Sadie Ninę — program 

rozrywkowy
22.45 „Dekalog, pięć” — film 

TP — reż. Krzysztof 
Kieślowski'

PROGRAM II

9.55 Film dla niesłyszących: 
„Ring”

10.50 Magazyn lotniczy
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 „Jtitro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 „100 pytań do...”
13.10 Maciej Niesiołowski „Z 

batutą i z humorem”
13.25 Kino familijne: „Bajarz" 

(2) — serial
13.50 Auto-moto fan klub — 

wydanie specjalne
14.20 „Polacy” — film dok.
15.00 Podróże w czasie i prze­

strzeni
15.55 Gawęda prof. Wiktora 

Zina
19.10 Biografie: „James Dean 

— buntownik” — film 
dok. prod. włoskiej

17.10 Studio Sport
17.30 „.Bliżej świata”
19.00 „Wywiady Ireny Dzie- , 

dzic”
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Andrzej Podkański
20.00 Studio Sport
21.00 „Hity z orbity”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (19)

PONIEDZIAŁEK — SI
PROGRAM 1

16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie”
17.55 Wędrówki dalekie 1 blis­

kie”
18.30 Program publicystyczny
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Kot Leopold”
19.10 „W Sejmie i Senacie”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — Ta­

deusz Różewicz .Spa­
ghetti i miecz” reż Jó­
zef Czarnecki

21.50 Sport
22.00 „Kram z pamiątkami” — 

kultura stanu wojennego
22.45 DT — echa dnia

PROGRAM 2
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na”
18.00 Kronika
18.30 „Zmagania o Polskę" 

(1) — serial dokumen­
talny produkcji angiel­
skiej

19.30 „Muzyczne wizyty”
20.00 „Auto moto — fan klub"
20.30 „Osądźmi sami”
21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.50 „Ileimat” (1) — serial 

prod. RFN
22.50 Komentarz dnia

WTOREK — 9 I
PROGRAM 1

16.20 Program dnia
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak"
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
17.55 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.15 „System”
18.45 „10 iginut”
19.00 Dobranoc
19.10 „Boso, ale bez ostróg"
19.30 Wiadomości
20.15 „Rzymianka” (3-ostą
21.35 Sport
21.45 „Listy o gospodarce”
22.20 „Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej” —
23.15 DT — echa dnia
23.35 Język rosyjski (12)

PROGR4M 2
10.00 „Tele-9”
16.55 język angielski (42)
17.30 „Klub łudzi z przeszło­

ścią”
18.00 Kronika
18.30 Molitwa wieczorna
18.50 997 — wydanie specjal­

ne dla młodzieży
19.30 „Kolorowy zawrót gło 

wy”
20.00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”

21.00 „Dzieje fotografii” (13- 
ost.)

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio im. Karola Irzy­

kowskiego „Maskarada" 
reż. Janusz Kijowski 
Środa — io i

PROGRAM 1
16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów:'
16.50 Dla dzieci: „Cojak”
17.15 Teleexpress
17.30 „Gry wojenne”
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
18.15 „Dawniej niż wczoraj"
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 Oferty .pegaza”
19.30 Wiadomości -
20.05 „Tytania, tytania, czyli 

noc dublerów” — kome­
dia prod. węgierskiej

±2.20 Sport
22.30 .Plus-minus”
23.00 DT — echa dnia
2320 Język angielski (12)

PROGRAM 2
17.30 Teleturniej językowy 
18.00 Kranika
18.30 Magazyn „102”
19.00 .Pokój niżej” (1) — se­

rial produkcji ang.
19.30 „Gdzie my, tam Polska" 

reportaż
20.00 Przegląd PKF
20.40 „Przegląd muzyczny”.
21.00 Magazyn reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą” 

CZWARTEK — 11 I
PROGRAM 1

1625 Dla młodych widzów'
17.15 Teleexpress
17.30 „Kalejdoskop” magazyn
17.55 „Poza rok 2000” serial
18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „Interpelacje” (1)
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami” (11)
20.55 „Interpelacje” (2)
21.35 Sport
21.45 „Pegaz”
22.30 Program publicystyczny 
23.00 DT — echa dnia

PROGRAM 2
10.00 „Tele-9”
16.25 Język rosyjski (12) .
1720 .Psychostudio”
18.00 Kronika
13.30 Program na życzenie
19.30 Zielone kino
20.00 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów’
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki” — Hans Fallada .pi­
jak"

POZIOMO: 5. przepis postępowania, 8. państwo w 
Wschodniej, 9. miejscowość w poznańskim, posiadłość a
JWskiego, 12. słynna Kon-Tiki, 13. Japonka do towarzystwa, 
ł- węglik spiekany, składnik stali, 15. w Kartuskiej by 

nł obóz więźniów politycznych, 17. kondygnacji, 1 . ?
"W, 20. cukier organiczny, 23. zgorzelina, 25 antonimi «i* 
ty 27. mazurskie jezioro, 28. skarb państwa, 30. np. P * 
^clził Jezusa, 32. rodzaj wieży, 33. w ułamku.
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PIONOWO: 1. popularnie nakładka na hamulce samochodo­
wy, 2. nazwa liczby „pi”, 3. nierozpoznawanic barw, 4. nadzie­
wane ciasto, 6. francuski pisarz i filozof (nie przyjął nagrody 
Nobla), 7. bywa w drzwiach, 18. przestrach, 11. po przodkach, 
16. marka ciągnika, 18. gryzoń środkowoamerykański, 21. pra­
skie zabytki, 22. lewy dopływ Wisły, 24. stopień naukowy, 26. 
twardy ale smaczny, 29. był postrachem Europy, 30. wśród 
waleni.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 11 hm.

ROZWIĄZANIE krzyżówki 
-NR 48

POZIOMO: 5. chalcedon. 8. 
Kolumb. 9. hangar. 12. Newa- 
da. 13. omułek. 14. ochra. 15. 
osutka. 17. kraksa. 19. metry­
ka. 20. skrzela. 23. ataman. 25. 
nakład. 27. zgryz. 28. kwasek, 
30. granit. 31. Piecyk. ?3. alie­
nacja.

PIONOWO: 1. chluba. 2. ple- 
biscyt. 3. nerhydrol. 4. Borneo. 
6. kobalt, 7. batuta, 10. perspe­
ktywa. 11. Pensylwania. 16.
niniiifiiiiniiniiiiitiniiiiiniiiiiiriiiiiiiiniinHiuiiiiiiiiititiiiim

OGŁOSZENIA

KOMFORTOWE wykończe­
nie drzwi. zabezpieczenie 
przed włamaniem. montaż 
zamków różnych typów, mo­
żesz zamówić dzwoniąc pod 
nr 43-09-38.________________

SKLEP MOTORYZACYJ­
NY A. Kutyła os Boh. Wrze­
śnia (przy pętli tramwajowej) 
poleca tuleje i pierścienie sil­
nikowe do samochodów ben­
zynowych i Diesla z gwaran­
cja (Krotoszyn) oraz wyroby 
z FSO i FSM (biachirkal or»z 

krypa. 18. rurka. 21. Magnu­
szew, 22. styropian, 24. Messner 
26. klasyk. 29. kokila. 30. Gre­
cja.

Nagrody książkowe za tx>- 
Drawne rozwiązanie krzyżówki 
w 48 numerze ..Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Jerzy Kry- 
da 31-809 Kraków os. J. Stru­
sia 16/31 Marek Oracz 31-624 
Kraków os. Piastów 29/17. 
Eugeniusz Iraiołek 31-804 Kra­
ków os. Na Lotnisku 21/11.
UWAGA. Nagrody wyśletny 
poczta.

kupno i sprzedaż art. poebo 
dzenia krajowego i zagrani­
cznego;____________________

POLACY Z ZAGRANICY. 
WŁOSI, SZWAJCARZY PO­
ŚLUBIĄ POLKI KRAKÓW 39 
skrytka 23 tel. 48-51-80._____

WŁOCHY — praca dla pań 
20—35 lat. szczegóły (opłaty 
2.000): KRAKÓW 39. skrytka 
23.

PROPONUJEMY 
KINA

ŚWIT godz 15.45 „Rybka 
zwiną Wandą” prod. ang. od 
15 lat. godz. 18 „Krokodyl 

Dundee” prod. USA, od 12 lat, 
godz. 20.15 „Ostatni prom” 
prod. pol„ od 15 lat PORAN­
KI 7 bm. godz. 13 zestaw ba­
jek. godz. 14 ..Czarodziejskie 
dary” prod. NRD, b/o.

Światowid godz. 16 „wn- 
low” prod. USA. od 12 lat, 
godz. 18.15 „Moja macoch» jest 
kosmitką” prod. USA. od 15 
lat, godz. 20.15 „Grek Zorba” 
prod. USA, od'15 lat.

MINI ŚWIATOWID godz.
15, 17 i 19 z cyklu „Gangster­
skie porachunki” — „Niety­
kalni” prod. USA. od 18 lat.

SFINKS Studyjne 5 bm. 
godz. 15.45 „Jak się to robi w 
Chicago” prod. USA. od 18 lat, 
godz. 18 i 20.15 DKF KROP­
KA cykl: „Komedie, kome­
die...”. 6 bm. godz. 16, 18 i 20 
„Jak się to robi w Chicago”. 
7 bm godz. 11 ; 12 poranek, 
bajki prod. polsk;ej. b/o. godz.
16. 18 i 20 „Jak się to robi w 
Chicago”. 8 bm godz. 16 i 13 
„Kopalnie króla Salomona” 
prod. USA. od 12 lat. 9 bm. 
godz. 15.45 „Ko pi lnie króla Sa­
lomona”, godz. 18 i 20.15. DKF 
KROPKA cykl. .Komedie, ko­
medie...”. 10 bm. godz 16 i 
18 „Kopalnie króla Salomona” 
11 bm. godz. 19 Kino Poliglo­
ty film w języku angielskim.

TEATR LUDOWY
5 bm. godz. 18 „Człowiek z 

marmuru”, 6 bm godz. 18. 
„Betlejem polrire”. 7 bm. 
godz. 11 i 18 „Betlejem pol­
skie”, 8 bm. teatr nieczynny, 
9 i 10 bm. godz. 18 „Betlejem 
polskie”, 11 bm. godz. 18 
„Człowiek z marmuru”.
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Ponad 50 milionów złotych zebrali pracownicy 
huty na Fundusz Wspierania Inicjatyw Gospo­
darczych rządu premiera Tadeusza Mazowiec-

kiego. Do końca minionego roku zebrano 50.8T7 
tys. zł, a nie posiadamy jeszcze informacji z kilku 
wydziałów, gdzie w dalszym ciągu trwa zbiórka 
pieniędzy (między innymi Zakład Transportu, Za­
kład Materiałów Ogniotrwałych, Walcownia Dro­
bna i Drutu, Spiekalnia-2, Wydział Konstrukcji 
Stalowych). Nowo wybrana Rada Pracownicza prze­
kazała na fundusz inicjatyw sumę 100 min złotych. 
Wśród pracowników HPR-3 zebrano 6.834 tys. zł.

200.000 zł zebrano w Pionie Dyrektora ds. Eko­
nomicznych na konto SOS — fundację ministra 
Jacka Kuronia, utworzoną dla wsparcia pomocą 
materialną osób najuboższych i najbardziej dotknię­
tych skutkami kryzysu gospodarczego. Zbiórka na 
fundusz SOS prowadzona jest również na innych 
wydziałach huty.

OFIARNOŚĆ
W ciągu zaledwie dwóch dni, w gorącym okresie 

sylwestrowych wydatków, zebrano 3.853.390 zł i 400 
lei na pomoc dla cierpiącego narodu Rumunii, któ­
ry podjął bohaterską walkę z krwawą tyranią kla­
nu Ceausescu. Pieniądze zbierano do puszki pod 
bramą główną i na wydziałach — największą o- 
fiarność okazała załoga Walcowni Zimnej. 30 gru­
dnia 12-tonowa ciężarówka z huty dotarła do ru­
muńskich miast Cluj i Damaselu, przywożąc tonę 
żywności i dużą ilość odzieży, złożonej w kościo­
łach naszej dzielnicy. Transportem kierował Kazi­
mierz Fugiel, szef sekcji socjalnej KRH.

Wszyscy jesteśmy świadomi, jak trudne stało się 
Życie codzienne. Przed nami kolejne podwyżki, któ­
rych konsekwencją będzie spadek i tak niewysokiej 
stopy życiowej. W tych niełatwych czasach szcze­
gólnej wagi nabiera ofiarność ludzkich serc i su­
mień. Ofiarność niewymuszona, płynąca ze zrozu­
mienia krytycznego stanu naszej gospodarki, a tak­
że z troski o los tych, którzy znaleźli się w sytua­
cji nieporównanie gorszej. Jeśli bowiem Polska 
jest naszą Ojczyzną, wspólnym domem, który zaczę­
liśmy razem porządkować, Europa jest „większą 
Ojczyzną”, zatem dramat Rumunów nie może być 
nam obojętny.

Do przeszłości należą czasy zbiórek pieniędzy 
„na pokaz", na odgórnie zadekretowane 
cele, tak jak odeszły w zapomnienie osławio­

ne czyny społeczne. Liczymy każdy grosz — a 
przecież nie zapominamy, że nasze skromne zaro­
bki mogą posłużyć dobru, które uważamy za nad­
rzędne. Jan Paweł n uczył nas miłości dla „dobra 
wspólnego”, które wszystkim służy.
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— Prosimy o komen­
tarz do wizyty premiera 
Mazowieckiego w ZSRR, 

—- Ta wizyta ma ogrom­
ne znaczenie nie tylko dla 
Polski, ale i dla Związku 
Radzieckiego. Była to pier­
wsza wizyta premiera nie- 
komunisty w Związku Ra­
dzieckim. Oczekiwano na­
wiązania w nowym kształ­
cie stosunków miedzy na­
szymi krajami — na zasa­
dach dobrosąsiedzkich, jeśli 

nie na zasadach nrzy- 
i na pokaz, choć my 

mówimy o przyjaźni, to na 
zasadach normalnego par­
tnerstwa.

Z korzyścią dla obu stron
Rozmowa z Piotrem SARDACZUKIEM, konsulem generalnym Związku Radzieckiego w Krakowie

Moim zdaniem delegacja 
polska może być zadowolo­
na z wyników wizyty także 
dlatego, że określono szereg 
ważnych problemów wyma­
gających dyskusji w no­
wych politycznych warun­
kach. I jeśli mówić kon­
kretnie, w planie stosunków 
gospodarczych określono 
szereg spraw, które będzie­
my rozwiązywać w najbliż­
szym okresie, dotyczących 
dostaw do Polski surowców 
i materiałów. Omówiono 
wstępnie skale, w iakiei to 
bedzie rozpatrywane. Nie 
chodzi o zmniejszenie wiel­
kości dostaw, które sa bar­
dzo potrzebne dla polskiej 
gospodarki. Chodzi o zmia­
nę rozliczeń za surowce i 
przejście, prawdopodobnie 
od 1991 roku na rozlicze­
nie w dewizach wymienial­
nych. Powołano szereg ko­
misji. których zadaniem be­
dzie szczegółowe zbadanie 
obecnego i przyszłego roz­
woju współpracy gospodar­
czej miedzy naszymi kraja­
mi na zasadach korzyst­
nych dla obu stron.

Jeśli chodzi o stosunki 
polityczne, to oozostaie o- 
czywiście sfera vzw. ..bia­
łych plam” w naszej histo­
rii. Też powinny bvć one 
rozwiązywane przez nowe 
nie międzypartyjne.

— Jakie znaczenie ma 
spotkanie papieża Jana 
Pawia II z M. Gorba­
czowem w kontekście 
przedstawionej wyżej o- 
ceny?

— Myślę, że była to wi­
zyta o historycznym znacze­
niu i bardzo ważna dla roz­
woju stosunków miedzy na­
szymi krajami. Dotvczv to 
spraw gospodarczych i po­
litycznych. o czym iuż mó­
wiliśmy. ale także przyszło­
ści Układu Warszawskiego, 
a także problemów kultu­
ralnych i współpracy nau­
kowej. Poza tym wizyta 
pierwszego sekretarza

KPZR w Watykanie bedzie 
miała duże znaczenie nie 
tylko dla nas. ale dla przy­
szłości stosunków miedzy 
Zachodem a Wschodem.

— Tolerancja religijną 
uzależniona jest od tole­
rancji politycznej. Kiedy 
w ZSRR każdy bedzie 
mó"ł swobodn-e wyzna­
wać swoją wiarę — my­
ślę tu przede wszyst­
kim o kościele unickim?

— Od 1 grudnia zaczęła 
się rejestracja parafii, teraz 
oczekujemy na przyjęcie u- 
stawy o swobodzie wyzna­
wania religii. O dalszych 
zmianach trudno teraz mó­
wić. dlatego, że do tei pory 
nie mieliśmy projektu no­
wel ustawy ale można 
stwierdzić, że nrzewiduie 
ona pełna swobodę wyzna­
nia wiary. W połowie lat 
80. szacowano, że w ZSRR 
jest ok. 40 nroc. ludzi wie­
rzących. Ale w różnych re­
gionach krętu d^ne kształ­
tują sie bardzo różnie.

— O ostatnim spotka­
niu Bush — Gorbaczow 
mówi się; najważniej­
sze. Proszę powiedz!eć, 
czy w pana przekonaniu 
sytuacja w bloku wscho­
dnim wymuszą rozmowy 
i into’«ływy ponre^zy 
rządami USA i ZSRR?

„STAN ładu i porządku 
publicznego na terenie 
Gdańska w ostatnich mie­
siącach osiągnął poziom, 
którego dalsze tolerowanie 
prowadzi w prostej linii do 
utracenia kontroli nad zja­
wiskiem przestępczości pos­
politej i innych przejawów 
patologii społecznej” —- 
stwierdzają w uchwale z 18 
listopada 1989 członkowie 
gdańskiego Komitetu Zało­
życielskiego Niezależnych 
Związków Milicji Obywa­
telskiej. Stwierdzenie to 
potwierdza sie i w innych 
województwach. także w 
Krakowie. Stan bezpieczeń­
stwa publicznego oceniany 
jest przez obywateli nader 
krytycznie. Zmiany w Pol­
sce. inicjowane także przez 
negocjatora „okrągłego sto­
łu”. ministra spraw wew­
nętrznych Czesława Kisz­
czaka — obejmują ów re­
sort stosunkowo najwolniej. 
Dopiero ostatnio przedsta­
wiono informacje o progra­
mie zasadniczych reform, 
zakładaiacych miedzy inny­
mi oddzielenie Służby Bez­
pieczeństwa od milicji.

Przyznać trzeba, że w 
przyspieszeniu przemian 
niemała role odgrywa właś­
nie Komitet Założycielski 
Niezależnego Związku Za­
wodowego Milicji Obywa­
telskiej. Tworzenie sie ru­

— Było to normalne spot­
kanie robocze. Dowodem 
naszego nowego podejścia 
jest miedzy innymi oświad­
czenie mówiące o błędnej 
decyzji podjęcia w roku 
1968 interwencji w Czecho­
słowacji. Dążymy do tego, 
by położyć kres ..zimnei 
wojnie” i rozwiązywać pro­
blemy Wschód — Zachód 
na nowej płaszczyźnie. I 
rozwija sie to w dobrym 
kierunku

— Czy tempo zmian w 
Europie Wschodniej nie 
wydaje sie szokujące?

— Dla nas nie. Kierow­
nictwo naszego kraju, na­

szej partii zapowiedziało, 
że żadne kroki dotyczące 
ingerencji w wewnętrzne 
sprawy Czechosłowacji. 
NRD nie beda podejmowa­
ne.

— Polska jest dość po­
ważnie zadłużona w 
ZSRR. Czy ZSRR zamie­
rza. podobnie jak robią 
to zachodni wierzyciele, 
odsunąć spłaty naszego 
zadłużenia?

— Podstawowym nroble- 
mem jest sprawa dostarcza­
nia paliw ze Związku Ra­
dzieckiego do Polski. Ma to 
o wiele wieksze znaczenie 
dla Polski niż jakiekolwiek 
nożyczki. Zdaiemv sobie 
sprawę, że Polsce trudno 
znaleźć inne źródła surow­
ców. Jeśli chodzi o zadłu­
żenie. powołano specjalna 
komisie do spraw współ­
pracy z zagranica, która 
zaimie sie i tymi sprawami. 
Nie myślę by Polska mu­
síala iuż jutro lub pojutrze 
zaczać spłacać długi — bę­
dzie wyznaczony taki ter­
min. bv wasz kraj mógł na­
brać sił i rozwiązać swoje 
podstawowe problemy go­
spodarcze.

— Jaki jest pański ko­
mentarz do wydarzeń, 
które rozegrały sie wo­
kół nomn:lrą Lenina w 
Nowej Hucie? 

chu związkowego w MSW 
też nie jest czymś nowym. 
W roku 1981 funkcjonował 
już taki związać. Spotykał 
sie z otwarta wrogością 
władz zwierzchnich, niem­
niej udało mu sie wpłynąć 
dość skutecznie na zmianę 
mentalności wielu funkcjo­
nariuszy. Nic dziwnego, że 
jego działacze zostali po 
wprowadzeniu stanu wo­
jennego wydaleni ze służby. 
..Poleciał” też ówczesny 
szef krakowskiego MO płk 
Zbigniew Jabłoński, który 
oficjalnie przyznał Związ­
kowi Zawodowemu Funk­
cjonariuszy Milicji lokal 
przy komendzie w os. Zgo­
dy. Ale to histohia. Szkoda 
tylko, że dziś krakowscy i 
nowohuccy milicjanci sa 
mniej aktywni w inicjowa­
niu zmian we własnych 
szeregach.

Czego domagaja się 
związkowcy z Milicji Oby­
watelskiej? Przede wszyst­
kim przyspieszenia prac u- 
stawodawczych nad noweli­
zacja ustawy o związkach 
zawodowych, która pozwoli 
im organizować własny 
ruch zawodowy. Dalsze po­
stulaty: odwołanie z zajmo­
wanych stanowisk wielu 
wysokich urzędników apa­
ratu MSW i WUSW. nie­
zwłoczne podjecie prac le­
gislacyjnych nad nowa u-

— Przeczytałem w pra­
sie wypowiedź ministra 
Halla i wydaje mi sie. że 
strona rządową bardzo po­
ważnie potraktowała te 
sprawę. My nie możemy 
spokojnie patrzeć na takie 
incydenty, rozmawialiśmy 
na ten temat z władzami 
miasta. Pomnik w Nowej 
Hucie został postawiony 
nie z inicjatywy władz ra­
dzieckich. dlatego jego 
przyszłość może być roz­
strzygnięta tylko przez wła­
dze waszego kraju. Zajęliś­
my w tei snrawie stanowi­
sko, które było publikowane 
w prasie. Ten problem mo­

że być rozwiązany tylko w 
spokojnej i życzliwej 
atmosferze. Wydarzenia 
miały nieładny wyraz nie 
tylko w stosunku do postaci 
Lenina, ale kultury polity­
cznej w ogóle.

— Jak układa się 
współpracą z Urzędem 
Miasta i Rada Narodo­
wa?

— Jestem tu, w Krako­
wie. iuż czwarty rok i do 
tej pory z Urzedem Miasta 
i Prezydentem nie mieliś­
my żadnych kłopotów w 
naszej działalności jako pla­
cówki dyplomatycznej. 
Zmiany personalne na sta­
nowiskach w Urzędzie Mia­
sta nas nie dotyczą i nie za­
mierzamy pomniejszać ran­
gi dotychczasowych stosun­
ków. Premier Mazowiecki 
powiedział, że jesteśmy są­
siadami i nikt nie przenie- 
s'e. “z^RR ani Polski na 
Księżyc — musimy współ­
pracować i żyć zarówno 
dziś, jak i w przyszłości na 
zasadach ludzkiej norzad- 
ności.

—- Ną szczeblu władzy 
centralnej w Polsce za­
szły duże zmiany, po­
dobne zachodzić beda I 
na szczeblach lokalnych. 
Jaką ?e«t ocena nowych 
sil politycznych, które 

stawa o Milicji Obywatel­
skiej. powołanie komisji 
parlamentarnej celem 
przedstawienia społeczeń­
stwu faktycznych warun­
ków pracy, wyposażenia te­
chnicznego. stanu i jakości 
kadr w podstawowych je­
dnostkach MO Komitet Za­
łożycielski związku domaga 
sie również przywrócenia 
funkcjonariuszom pełni 
praw obywatelskich gwa­
rantowanych w konstytucji.
Zarazem zgłasza deklarację 
pełnej lojalności wobec rzą­
du premiera Mazowieckie­
go. „Opowiadamy sie z' a- 
politycznym aparatem Mili­
cji Obywatelskiej oraz r o- 
testuiemy przeciwko próbie 
narzucenia nam związku 
zawodowego tworzonego 
odgórnie”.

Warto odnotować te 
wnioski. Będą one przed­
miotem prac Sejmowej Ko­
misji Administracji i Spraw 
Wewnętrznych. Podczas o- 
statniei sesji Sejmu komi­
sja przyjęła szereg dezyde­
ratów — zalecaiac miedzy 
innymi, zgodnie z postula­
tem funkcjonariuszy milicji, 
wstrzymanie praktyk prze­
noszenia oficerów SB na 
kierownicze stanowiska w 
MO do czasu przyjęcia no­
wych rozwiązań ustawo­
wych. (e. g-g)

teraz w Krakowie dają 
znać o sobie?

— Nie umiem jeszcze ich 
ocenić. Krakowski Komitet 
Obywatelski działa od nie­
dawna i nie mamy z nim 
kontaktu, natomiast pro­
wadzone sa rozmowy z Re­
gionalnym Komitetem „So­
lidarności”.

— Czego te rozmowy 
dotyczą?

— Sa prowadzone na 
gruncie oficjalnym.

— Ale konkretnie...
— By móc razem współ­

pracować. należy sie leniel 
poznać.

— Czego panowie o*

czekuja od współpracy i 
..Solidarnością” i ewen­
tualnie z Komitetem O- 
bywatelskim?

— Powiedziałbym, że nie 
jest to jeszcze współpraca 
— raczej wymieniamy po­
glądy dotyczące naszych 
krajów i stosunków miedzy 
nimi. Zaprosiliśmy senato­
rów i posłów Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego, 
przedstawicieli Regionalne­
go Komitetu ..Solidamoś-i* 
oraz Klubu Inteligencji Ka­
tolickiej na nrzv,ncie 7 o* 
kazii Rocznicy Rewolucji 
Październikowej i cieszymy 
sie. że byliśmy zasząrw—nt 
obecnością nahów J. Roki­
ty. J. Zdrady. S. Jurczaka 
i A. Potockiego.

— A inne partie poe­
tyczne. na przykład 
Konfederacja Polski Nie­
podległej? ■

— Z wiekszoś"’^ tvch 
Partii, również KPN. n!e 
mamy jeszcze żadnych kon­
taktów. Skanujemy prawo 
kraju, w którym pracuje­
my.

— Dziękujemy za roz­
mowę.

Rozmawiali:
Katarzyna KOLENDA, 
Roman WĄTKGWSKl



,IMO że zima w pełni, już jutro i pojutrze (6 i 7 bm.) 
Pv/ sympatyków piłkarstwa w Krakowie czekają nie lada 
** emocje. Dorocznym zwyczajem na Suchych Stawach od­
będzie się halowy turniej seniorów o puchar dyrektora naczel- 
neęo KM HiL z udziałem I-ligowej Wisły, Ill-ligowych Craco- 
vii i Garbarni! oraz gospodarza, lidera II ligi Hutnika. Zawo­
dom organizowanym zwykle z okazji rocznicy wyzwolenia 
Krakowa, nadano w tym roku wyjątkową rangę jako że za­
inaugurują one obchody 40-leóa Klubu Sportowego Hutnik, 
i nonadto doćhód ze sprzedaży biletów przekazany zostanie" 
da Hutniczego Koła Pomocy Osobom z Upośledzeniem Umy- 
ilowym „Dać szansę” oraz na budowę Ośrodka Rehabilita- 
eji i Dziennego Pobytu Dzieci Upośledzonych. Z tego właśnie 
powodu organizatorzy przygotowują w obydwa dni specjalną 
oorawfi turnieju. Z gościnnymi występami zaprezentują się 
aktorzy krakowskich teatrów: Marią Nowotarska, Tadeusz 
Szybawski, Jacek Wójcieki i Konrad Mastyła. Będzie humor 
rozrywka, piosenka i wiele innych atrakcji dla publiczności.

Ze względu na charytatywny cel imprezy ustalono ceny bi­
letów na 5000 zł (nor.nałne) i 4000 zł (zniżkowe dla: pracow-

Jutro i pojutrze, Suche Stawy: halowy turniej
piłki nożnej seniorów

Kto lepszy:
Hutnik czy Wisła?

- Gramy całą drużyny..
Rozmowa z Ryszardem JURKIEM, 

siatkarzem Hutnika

Inauguracja obchodów 40-lecia 
Kraków
Szczytny cel imprezy: dochód 
upośledzonych
Występy aktorów krakowskich 
cje dla publiczności

na

KS Hutnik

rzecz dzieci

teatrów, atrak-

•wkładki wydane przez 
i młodzieży szkolnej.

ników KM HiL posiadających specjalne 
klub), emerytów, rencistów, studentów
Koszt wstępu może się wydawać z pozoru duży, ale tylko do 
momentu, kiedy uświadomimy sobie, że wszystko w dżtsiej- 
¡zych trudnych czasach w oszałamiającym tempie drożeje. Je­
żeli sumy 5000 i 4000 zł odpowiednio podzielimy przez trzy 
(bilet uprawnia do obejrzenia trzech meczów każdego dnia), 
'■ ’* kwoty niewielkie. Każdy chętny będzie mógł

inicjatywy rządu T. Mazowieckiego, ponieważ 
usta wi-ona

to wyjdą nam 
także wesprzeć 
w hali zostanie 
na na ten cel.

Z pewnością 
ezne i wreszcie szczytny, . 
przez obydwa dni do hali Hutnika komplet publiczności. Od 
zakończenia rundy jesiennej rozgrywek piłkarskich minęły 
już blisko dwa miesiące, kibice stęsknili się więc za swoimi 
ulubieńcami, a ci za... futbolem. Prawie wszystkie drużyny 
w tym tygodniu wznowiły dopiero zajęcia po świąteczno-nowo- 
rocznej przerwie, wszystkie też zapowiadają, iż wystąpią w naj­
silniejszych składach. Wprawdzie futbol w hali rządzi się nie­
co odmiennymi prawami, niż ten. na otwartym stadionie, to 
jednak do wydarzenia urasta potyczka Hutnika i Wisły. W trak­
cie jesiennej rundy rozgrywek I i II ligi, w których — jak pa­
miętamy —r przez długi okres Wisła spisywała się bardzo sła­
bo. a Hutnik znakomicie, dało się słyszeć głosy, iż II-ligowiec 
i Nowej Huty ma ciekawszy zespół i jest lepszy od 1-Iigow- 
ców. Teraz nadarza się wreszcie okazja, by zweryfikować te 
opinie i przynajmniej do wiosny ustalić, kto jest drużyną nu 
mer 1 w podwawelskim grodzie. Oczywiście, na wszys o 
trzeba będzie spojrzeć nieco z... przymrużeniem oka. ° '
pierwsze będzie to tylko mecz towarzyski i na dodatek w han. 
a po drugie — zespoły rozpoczynają dopiero przŁ?°„ ,,z. U 
i mają prawo zagrać gorzej. Nie można tez wy 
swoich „trzech groszy” do prestiżowej rywalizacji .. 
de” nie wrzucą i Cracovia, i Garbarnia. (mm)

Oto „rozkład gier” (w obydwa dni): 6 bm. (sobota) godz. 16 — 
Wisła — Hutnik, godz. 17 Garbarnia — Cracovia. godŁ 18 
Wisła — Garbarnia. 7 bm. (niedziela) godŁ 10 Cracovia — Hut­
nik, godz. 11 Wisła — Cracovia, godz. 12 Garbarnia Hut.

specjalna skarbonka przeznaczo-

niebywałe sportowe emocje, występy artysty- 
charytatywny cel winny ściągnąć

7 bm. (niedziela) godz. 17, hala Hutnika_

p—-i CKA Kijów
sprawdzi umiejętności

I (i aspiracje) hutników

POJUTRZE, 7 bm. (niedziela) ® godz. 17 w hali
dojdzie do interesującego towarzyskiego spo Kijów

J kówki mężczyzn pomiędzy radzieckim zespo . . spi-
( a liderem gr. A II ligi Hutnikiem. Rosjanie doskonale sp _ 
( sują się w rozgrywkach swojej I ligi. występu
( scu, hutńicy — mimo ostatniego nie najleps pogonią
( w lidze, szczęśliwe zwycięstwo 1 Punktem nad Pogoń a 
( Prudnik — też potrafią grać na ,wyso^Li„ilać ciekawego 
«wysokie aspiracje, toteż można saę sp<xLaiewac cie 
| widowiska. Serdecznie zapraszamy. -u**

— Skąd się wzięli tak 
świetna forma twoja • całej 
drużyny w I rundzie roz­
grywek I ligi. Mimo poważ­
nego osłabienia, jakim było 
odejście W. Golca. A. Mar­
tyniuka i J Pawełka wy­
graliście w Olsztynie z fa­
woryzowanym AZS-em 1 
prowadzicie w tabeli, a ty 
należysz do wybijających 
się zawodników w druży­
nie...
— Myślę, że z solidnej pra­

cy, jaką włożyliśmy tego lata 
w przygotowania do sezonu. 
Byliśmy na dwóch obozach: 
w Zakopanem i Brennej. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że po 
odejściu Wacka i Andrzeja 
potrzebna będzie większa niż 
zwykle kondycja, wytrzyma­
łość. Uświadomiliśmy też so­
bie. że będziemy zdani na 
własne siły, że nie będzie jak 
dawniej liderów. Jeśli chodzi 
o mnie, to rzeczywiście była 
to dla mnie b. udana' runda, 
grało mi się dobrze. Dawniej 
też według mnie nie mogłem 
sobie wiele zarzucić, ale by­
łem mniej widoczny: chodzi­
łem na ..krótką ’, przy siatce 
grałem na środku. Po prostu 
wykonywałem' tzw. „czarna 
robotę”. Od kończących piłek 
byli inni. Teraz jestem ina­
czej ustawiony przez trenera 
atakuję ze skrzydeł, a więc z 
lepszych pozycji...

— Początek — myślę tu 
o meczach z Kesovią i Fina­
mi w pucharze — mieliście 
słaby, niewyraźny. Jak są­
dzisz, gdyby 1 runda pucha­
rów odbyła się w grudniu, 
a nie na początku listopada, 
przeszlibyście do dalszych 
gier?
— Nie wiem, na pewno je­

dnak zagralibyśmy lepiej, pe­
wniej byśmy sie czuli. Wy- 
daje mi się. że przed rozpo­
częciem sezonu za mało roze­
graliśmy meczów sparringo- 
wych.

— Wróćmy na chwilę do 
roku ubiegłego, kiedy to po 
wspaniałym zwycięstwie nad 
Panini Modena w pierw­
szym meczu byliście... -bliżej 
II rundy niż teraz! Mieliś­
cie przecież o wiele silniej­
szy skład. Niektórzy do dzi­
siaj nie mogą przeżiłowić, 
iż w rewanżu we Włoszech 
nie zdobyliście jednego je­
dynego seta. Później mogli­
ście nawet sięgnąć po... wi­
cemistrzostwo Europy!
— I ja nie mogę przeżało- 

wać straconej szansy. W Kra­
kowie rozegraliśmy doskonałą 
przecież partię, a Robert Ra­
tajczak — najlepszy chyba jak 
dotąd mecz w życiu. We Wło­
szech nie wytrzymaliśmy ner­
wowo... W ogóle w całym se­
zonie prezentowaliśmy bar­
dzo nierówna formę. Wice­
mistrzostwo Europy, za bez­
konkurencyjnym CSKA Mos­
kwa. było realne jednak pod 
warunkiem, że przez cały 
czas utrzymywalibyśmy się w 
formie z pierwszego meczu z 
Panini.

— Przypomnij, kiedy przy­
szedłeś do Hutnika, z kim 
zaczyniłeś grrć. Było to 
dość dawno...
— W 1979 r. Miałem wów­

czas 18 lat. Z Korony Kra­
ków ściągnął mnie trener Pi­
wowar. Grałem już wówczas 
w reprezentacji Polski junio­
rów m. in. ze Skupem i I. Na- 
lazkiem. W Hutniku od razu 
znalazłem się w „12”. a w 
„szóstce”, w której występo­
wali: Bebel. bracia Sańkowie, 
Kołodziejski i Kowal — po 
kontuzji Marka Karbarza.

— Słyszałem, że przed la­
ty długo się zastanawiałeś, 
kim zostać, jaką uprawiać 
dyscyplinę sportu. Zacząłeś 
trenować siatkówkę, ale

wiem, że ciągnęło cię także 
do basketu.„
— Rzeczywiście Wspólnie z 

kuzynem A. Szaflikiem, dziś 
podstawowym graczem Wisły, 
znalazłem się na testach w 
hali przy ul. Reymonta u p. 
Miętty, który oo kilku trenin­
gach powiedział iż za rok 
mam szansę występować w I 
zespole w I lidze Mimo wszy­
stko zrezygnowałem z koszy­
kówki. za bardzo wciągnięty 
byłem w siatkówkę, w koszu 
zaczynałbym od zera...

— Zostałeś więc siatka­
rzem i chyba dobrze się 
stało. Szybko trafiłeś do re­
prezentacji Polski seniorów, 
fachowcy wręcz uznali cię za 
jeden z największych ti- 
lentów w historii polskiej 
siatkówki. Niestety, z róż­
nych powodów oszałamiają­
cej kariery nie zrobiłeś...

w naszej dzielnicy, wielkim 
zaskoczeniem dla fachow­
ców. Na dobrą sprawę sam 
trener J. Piwowar nie bar­
dzo wiedział, na co was bę­
dzie w tym sezonie stić. Z 
drugiej jednak strony odzy­
wają s'ę głosy iż tegorocz­
na, niesłychanie krótka liga 
jest słaba...
— Z pewnością to prawda. 

Po pierwsze dlatego, że z* 
wszystkich prawie zespołów 
odeszli najlepsi, po drugie zaś, 
że wskutek powiększenia I li­
gi znalazło się w niej za du­
żo słabeuszów. czyli zespołów 
prezentujących co najwyżej 
Ii-ligowy poziom

— Ryszard, powiedz szcze­
rze, czy jestcśeie w stanie 
po raz trzeci z rzędu sięg­
nąć po tytuł najlepszej dru­
żyny w kraju?
— Myślę, że tak, aie za

— W sumie byłem w kad­
rze 4 lata: od 1981 do 1985 r. 
z przerwą w roku 1983, kie­
dy to leczyłem kontuzję kola­
na. Pierwszy okres był dla 
mnie b. udany, niestety po 
operacji kolana długo nie 
mogłem dojść do wysokiej 
formy. Potem odezwały się 
kłopoty z barkiem. Kiedy po­
woływano mnie na reprezen­
tacyjne sprawdziany, nie mo­
głem zademonstrować wszyst­
kich swoich umiejętności wła­
śnie z tego powodu. Zgłasza­
łem o tym lekarzom i trene­
rom, ale oni twierdzili, że nic 
mi nie dolega, że symuluję 
chorobę, bo nie chce mi się 
grać. Zdrowie było jednak dla 
mnie najważniejsze i rozsta­
łem się z reprezentacją...

— Powróćmy do rozmowy 
o drużynie. Czy zgodzisz się 
z opinią, że obecny Hutnik 
— mimo osłabienia — jest 
zespołem... ciekawszym, gra­
jącym nowocześniejszą s'at- 
kówkę. W drużynie nie ma 
gwiazd, ale prawie wszyscy 
prezentują wyrównany po­
ziom, wałcza do upadłego... 
— Kiedy występowali z 

nami Golec i Martyniuk, wszy­
scy liczyli właśnie na nich, że 
skutecznie zaatakują ze skrzy­
deł. Było to przecież 70—80 
proc, „siły ognia” drużyny. 
Po ich odejściu musieliśmy 
się przestawić na inną grę. 
szukać nowych rozwiązań, za­
dania zostały rozłożone przez 
trenerów na poszczególnych 
zawodników. Dzisiaj gramy 
całą drużyną. Wyniki nie by­
łyby jednak tak znakomite, 
gdyby nie fantastyczna gra 
Marka Fornala w ataku 1 
Grześka Wagnera w roli roz­
grywającego. Dziwię się. dla­
czego obydwaj nie otrzymali 
powołania do kadry...

— Świetna postawa Hut­
nik» jest niesłychanie miłą 
niespodzianką dla wszyst­
kich sympatyków siatkówki

wcześnie po pierwszej rundzie 
rozdawać medale. Jeszcze kil­
ka miesięcy temu wydawało 
nam się, że na AZS Olsztyn 
z Grzybem, Romanem, Wiś­
niewskim i W. Nalazkiem. któ­
ry powrócił z „saksów”, nie 
będzie siły. A jednak zwycię­
żyliśmy w „jaskini lwa” 3—2 
i na pewno jesteśmy, w obli­
czu rewanżu w Krakowie w 
lepszej sytuacji. Walka zapo­
wiada się jednak niezwykle 
ciężka, nie jest powiedziane, 
że akademicy nie mogą zwy­
ciężyć w Krakowie. Ponadto 
my wyjeżdżamy do Częstocho­
wy i do... Płomienia, z którym 
w Sosnowcu gra siTT niewygod­
nie.

— Już za tydzień finał 
Pucharu 'Polski w Bielsku- 
-Białcj. Dojdzie tam de 
pierwszej konfrontacji sił, 
bo zmierzycie się z akade­
mikami z Olsztyna, Płomie­
niem i Jastrzębiem...
— Puchar również traktuje­

my b. poważnie, chcemy go 
zdobyć. Zwycięzca z Bielska 
uzyska dodatkowa przewagę 
w „walce nerwów”. Sam tur­
niej będzie też ostatnim prze­
tarciem przed II rundą ligi.

— Wiem, że po zakończe­
niu sezonu 1989 / 90 zamie­
rzasz wyjechać za granicę, 
dostałeś zgodę klubu...
— Tak. W zasadzie już w 

tym roku otrzymałem propo­
zycję gry we Włoszech i wę 
Francji, ale ze względu na to, 
że odeszli Golec i Martyniuk, 
musiałem jeszcze poczekać. 
Miło by mi było na zakończe­
nie kariery w Hutniku zdobyć 
z zespołem po raz 3. z rzędu 
mistrzowski tytuł-

— W imieniu kibiców i 
własnym życzę ci tego z ca­
łego serca, a później wielu 
podobnych sukcesów na par­
kietach poza granicami kra­
ju.
Rozmawiał

Maciej MALINOWSKI

GŁOS NOWEJ HUTY, 5 STYCZNIA 1990 R., NR
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F~ Czy znasz 
Twe imię?

to 
łaciń- 

„sław- 
ny ktoś i północy, jaś­
niejący nu północy”. Tak 
nazwana osoba jest wiel­
kim znawcą natury 
dzkiej i przyrody, 
siada wysokie wykształ­
cenie biologiczne, może 
być dobrym wykładowcą. 
Posiada dar mówienia ' 
popularyzacji wiedzy 
Norbert jest człowiekiem 
inteligentnym, kultural­
nym starannie się no­
szącym, bywałym w krę­
gach nauKowych, 
wiedzy. Posiada 
twórczy, ujmującą 
bowość, elegancką 
rzchowność a także dużą 
dozę humoru Umie ba- 
—m towarzystwo swoim' 
żartami Norbert jest do­
brym ojcem, poprawnym 
mężem i kochającym 
tradycję mężczyzna Ko­
cha książki Nie znosi 
obłudy, kłamstwa non­
szalancji i nietolerancji 
Imieniny: 6 VI.
(7.e zbioru „SENNIK 
WSPÓŁCZESNY” Piotra 
Płatka).

NORBERT — jest 
imię pochodzenia 
skiego. Znaczy —

lu-
Po-

żądny 
umysł 

oso- 
powie-

ZAGADKA
— Po czym po­

znają się. czy żo­
na dyrektora tea­
tru jest dobrą a- 
ktorką?

— Po śmierci 
dyrektora.

2

I

odstąpimy

„Ogłoszenia” ekspresowe
SUMIENIE z przeceny — odstąpię.

PRZYJMUJEMY łapówki — wręczamy komu 
trzeba.

BEZROBOTNY przyjmie każdą propozycją z 
wyjątkiem

PILNIE

pracy.

poszukujemy zapału do pracy.
*

z rodowodem, wielokrotny medalistaPREZES
do sprzedania za złotówki lub waluty wymienial­
ne.

«
WIERCENIE i rozmiękczanie betonu — krótkie 

terminy, gwarancja.

WEKSLE bez pokrycia — odstąpię od zaraz. 
#•

WYGŁADZANIE kantów metodą nowoczesną. 
* 

dolarowychHUŚTAWKI kusów 
kantorom wymiany.

Reszczyńskim, Michnikiem iNAJCHĘTNIEJ — z
Kuroniem — studentka V roku polonistyki.

SPRZEDAM fiata, bo umieram s głodu — emeryt.

ILE JEMY SERA?
ZA PRZESZŁO MILIARD 

funtów szterlineów kuDili w 
ubiegłym roku mieszkańcy 
Wielkiej Brytanii rozmaitych 
serów, ale wbrew pierwszemu 
wrażeniu, nie bvł to. w Dorów­
naniu z innvmi krajami euro­
pejskimi nazbyt wysoki nó­
ziom konsumpcji. Ilościowo —• 
330 tysięcy ton — zatem na je­
dnego Brytyjczyka Drzyoadło 
około 5.8 kilograma w skali ro­
cznej. Wiecei niż Dołowa zja­
danego w tym kraju sera przy­
pada na ..Cheddar”. Dla poró­
wnania. ■ konsumcia'sera we- 
Francji wynosi ponad 10 kilo­
gramów rocznie na jednego 
mieszkańca tego kraju, mniej 
wiecei tyle samo w Holandii. 
W Polsce w ubiegłym roku 
około 3.2 kilograma. Ale prze­
cież u nas najczęściej nie wy­
biera sie w sklepie ulubionego 
sera, kupuje sie taki, jaki a- 
kurat jest! A iest coraz dróż-
czv

A WANDA NIE CHCIAŁA NIEMCA...
OKOŁO 10 procent małżeństw w ostatnich 

latach zawieranych iest w Polsce z cudzoziem­
cami. Na pierwszym mie jscu na te i liście znaj­
dują sie obywatele RFN. Wśród 17 281 cudzo­
ziemców. którzy w latach 1980—85 zawarli w 
Polsce małżeństwa, było 
35.6 proc, obywateli RFN, 
i 1069 kobiet.

Większość obywateli 
cych małżeństwa z cudzoziemcami jest mie­
szkańcami miast. W latach 1980—85 ponad 80 
proc. Polaków poślubiających kobietę z RFN I 
ponad 70 proc. Polek wychodzących za mąż za 
obywateli RFN deklarowało iuż w momencie 
zawierania małżeństwa zamiar przeniesienia się 
do kraju współmałżonka. Wiele pozostałych 
małżeństw decydowało się na to później.

5019, a wiec około 
w tym 3950 mężczyzn

polskich zawieraja-

4'

rej eiM dojrzał. 
______ W. HUGO

Câàkta sprawy...

KOBIETY 
MAJĄ GŁOS

PRZEDOSTATNI 
W SZWAJCARH ba­
stion męskiej supre­
macji runął w maju 
tego roku, gdy oby­
watele (wyłącznie 
mężczyźni) pół-kan- 
tonu Appenzell Aus- 
ser Rhoden, w pół­

nocno-wschodniej 
części kraju, zdecy­
dowali w głosowaniu, 
by przyjąć , odrzuca­
ny przez ostatnie 18 
lat wniosek i przy­
znać miejscowym ko­
bietom prawo głosu 
przy rozstrzyganiu 
lokalnych spraw. Je­
dynym skrawkiem 
Szwajcarii odmawia­
jącym kobietom te­
go prawa pozostałe 
sąsiedni pół-kanton 
Appenzell Inner Rho­
den. Szwajcarki ma­
ją prawo udziału w 

ogólnokrajowych 
głosowaniach już od 
1971 roku, ale 20 kan­
tonów i 6 pół-kanto- 
nów korzysta ze 
swobody przyznania 
im tego prawa wła­
śnie w kwestiach lo­
kalnych

Myśl tygodnia
Istrlej« eeś 

niejszego ad 
kich armii 
jest to idea,

potęż- 
wszyst- 
świata, 

do któ-

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma

słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
... .......................................................................................................................

Przychodzi baba do lekarza:
— Pani do jakiego lekarza? 

— pyta rejestratorka.
— Do internisty.
— Przykro mi — odpowia­

da rejestratorka — Dziś nie 
internujemy... (

*

Przez całe dziesięciolecia, 
kiedy PZPR była jeszcze prze­
wodnia siłą narodu, co roku 
odbywał się czyn partyjny. Je­
dnego dnia wszyscy członko­
wie partii wychodzili na nit­
ce i place, dostawali łopaty, 
kilofy < grabie aby pracować 
dla własnej chwały i dawać 
przykład narodowi. Złośliwi 
proponowali, aby czyn partyj­
ny odbywał się pod hasłem.:

— „Cała partia grabi Pol­
skę!”.

*

Spotykają się dwaj znajomi:
— Czegoś taki skwaszony?
— Wracam od dentysty.
— Ile dałeś sobie wyrwać?
— Trzydzieści tysięcy zło­

tych...
*

Szeregowiec spóźnił się s 
przepustki:

-— Melduję, obywatelu po­
ruczniku, że zepsuł mi się ze­
garek i nie wiedziałem, która 
godzina...

— Wobec tego — mówi po­
rucznik — zegarek otrzymuje 
trzy dni ścisłego aresztu, a 
wy będziecie go pilnować!

*
Dziennikarze zauważyli cie­

kawe zjawisko: w całym kra­
ju chłopi stoją przed lustrami 
i naciągają sobie uszy, po­
nieważ nowy rząd zapowie­
dział szybką urbanizację 
wsi...

*

Do Warszawy przyjeżdża 
Chruszczów. Wita go salut ar­
matni. Jakaś starsza pani py­
ta przechodnia na ulicy:

— Panie, co to. wojna?
— Nie. Chruszczów przyje­

chał.
Po chwili starsza pani sły­

szy drugą salwę.
Zatrzymuje innego przecho­

dnia t pyta?
— Panie, co to już teraz 

wojna? ,

— Nie. Chruszczów przyje­
chał.

— A to za pierwszym razem 
nie trafili?...

*

Grupa Cyganbw mieszkają­
cych w Polsce przyszła pew­
nego roku do l sekretarza KC 
PZPR z prośbą, czy mogłaby 
wziąć udział w pochodzie 
1-majowym. Sekretarz z o- 
chotą wyraził zgodę.

Podczas Święta Pracy Cy­
ganie manifestowali pod has­
łem: „40 lat cygaństwa w Pol­
sce...”

Czekanie na poboczu na „okazję” jest wcale nierzadkim 
t obrazkiem na naszych drogach. Obecnie podwiezienie nys­

ką czy prywatnym samochodem osobowym jest często tańsze 
. niż najnormalniejszy bilet na autobus bądź pociąg. Szcze­

gólnie po ostatnich podwyżkach. Poza tym, czas spędzony 
na poboczu jezdni z wystawionym w kierunku jazdy kciu-

' kiem jest z reguły krótszy niż ten, stracony w dworcowej
i poczekalni czy na przystanku.

Z takiego skądinąd słusznego założenia wychodziła niemal 
codziennie dojeżdżająca do pracy w jednej z podkrakows­
kich miejscowości Anna W. Ta młoda i, co tu nie mówić, 
dość ponętna osóbka pewnego deszczowego, listopadowego 
dwa, stojąc na przystanku autobusowym, czekała na jaki-

1 kolwiek środek lokomocji, który mógłby ją zawieźć do ro­
dzinnej wsi. Z zadowoleniem więc spojrzała na zatrzymu- 

, jący się obok niej samochód ciężarowy marki „ifa”. Kie­
rujący nim 27-letni Zbigniew F stwierdził bowiem, że 
prowadzony przez niego konneesjonowany transport upraw­
nia go do przewozu nawet takich „towarów”. Aby nie było 
wątpliwości, dodajmy, że nasz kierowca jechał w towa­
rzystwie starszego o cztery lata rolnika-elektryka Rafała

Koncesjonowany 
przewóz „towarów“

i S., a -panna Ania oczekiwała na podwiezienie z koleżanką 
z pracy. Sympatyczna rozmowa w kabinie ciężarówki trwa­
ła jedynie przez kilka minut, aż wreszcie Zbigniew F. 
zaproponował młodym kobietom rodzimego drinka, czyli 
wódkę mieszaną z popularnym „jabcokiem”. Ponieważ obie

' nie miały na to zbytniej ochoty, tłumacząc się przy tym
i koniecznością szybkiego dotarcia do domu, zgodnie podzię­

kowały za poczęstunek. 1 Pan kierowca był jednak bardzo
i uparty i zatrzymał się przy jednym z przydrożnych barów. 

Wykorzystała to koleżanka Anny W., uciekając z samocho­
du, pozostała trójka już z flaszką wódki i winem udała się

1 dalej.
1 Po pewnym czasie nagle kierujący „ifą” Zbigniew F. za- 1 
i hamował i zatrzymał awto obok starej, opuszczonej chału- 
I py. Widząc to, panna Anna dziwnie straciła ochotę na 
i dalszą konsumpcję. Wręcz odwrotnie było jednak z panami, 
, którzy najpierw zmuszali ją do picia, a potem wciągnęli 

do domu, gdzie Rafał S. się rozebrał i kazał Annie W ’ 
zrobić to samo. Bita i poniżana dziewczyna zmuszona zo­
stała do odbycia z nim stosunku płciowego, a w kilka minut 
później została zgwałcona przez drugiego z kompanów, któ­
rego wymagania erotyczne były większe i oryginalniejsze 1 
niż poprzednika. I

Kiedy młoda dziewczyna wróciła w szoku do domu. I 
przyznała się do wszystkiego rodzicom. Ponieważ artykuł i 
168 kodeksu karnego mówi, iż ściganie winnych zgwałcę- , 

nia następuje jedynie na wniosek pokrzywdzonej, o całym ■ 
zdarzeniu zawiadomiono milicję. Badający Annę W. biegli ■ 
lekarze potwierdzili fakt podwójnego gwałtu, a zatrzymań- 1 
niedługo potem obaj mężczyźni zdecydowanie zaprzeczyli 1 
jakimkolwiek posądzeniom. I aczkolwiek prokurator za- '' 
żądał dla obu oskarżonych po 3 lata pozbawienia wolności, 1 
Sąd Wojewódzki przewidując dość dyskusyjne propozycje ( 
zmian w naszym prawie karnym przedstawione przez po- f 
słów z OKP skazał obu nienasyconych męską żądzą na- f 

pastników jedynie na półtora roku więzienia. (MARK) f
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